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GAZETA LWOWSKA
Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego

miejsce 20 hal.
Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła

ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
l wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego i. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 8 8 .

P r e n u m e r a t a
z a m i e j  s e o w a : m i e j s c o w a :

rocznie . ■ . 32 K., I ćwierórocznie 8 K. — h. I rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. [ miesięcznie 2  K. 70 h. |  półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1  stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył Najwyższem pismem odreeznem z dnia 
19 kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej gene
rałowi broni, Ohrystyanowi S t e e b o w i ,  ko
mendantowi twierdzy w Krakowie, przy spo
sobności przeniesienia go na własną prośbę w 
stan spoczynku, tytuł barona.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 26 kwietnia.

Blok francuski zagrożony.
Konserwatywna prasa francuska prze

powiada bliskie już jakoby zerwanie rady
kałów7 z socjalistami. Jeżeliby zaś do tego 
przyszło, p. Clemenceau byłby zmuszony szu
kać oparcia więcej na prawo, u konserwaty
stów, częściowo nawet n klerykałów.

Inna znowu wersya twierdzi, że szanse 
premiera gabinetu są jeszcze gorsze: drogę 
llo Kanossy ma on zamkniętą, fuzya zresztą 
radykalnYoh z konserwatystami wymagałaby z 
Lim stron zbyt wiole abnegacyi, aby przyjść 
mogła do skutku. Natomiast prawdopodobnem 
jest" że p. Clemenceau, nie mogąc sobie dać 
rady z trudnościami, których sam tyle na
mnożył, niedługo już runie, podminowany 
przez nie. Dawni stronnicy coraz mniej znaj
dują punktów stycznych w swoich i jego za
patrywaniach i coraz częściej zarzucają mu, 
że zostawszy ministrem, sam podeptał wiele
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(Ciąg dalszy).

Pita, która zaczynała umieć czytać w 
oczach Mundka, podeszła do skrzeczącego 
młodszego brata.

— Chodź, Edku. Dam ci chleba z ma
słem ! — wyrzekła.

— I z serem szwajcarskim? -
— I z  serem. Chodź!
Edek powlókł się w stronę jadalni. Wy

glądał, jak. napoleoński niedobitek. Idąc, szu
rał mocno nogami. Czynił to z jakąś pasyą 
i chcąc dokuczyć wszystkim. Cierpienie ro
biło go złym.

— Cóż ? czapki nawet nie zdejmiesz ? — 
zapytał starszego brata.

- -  Chodź, Edek! — nagliła Pita.
Wyszli oboje. Mundek pozostał na środ

ku salonu.
Lokka struga, jakby słońca, przecinała 

ten pokój złotawym blaskiem. Coś się tak 
plątało na dziedzińcu w oficynie. Niby słoń
ce. Z jakiegoś otwartego okna jęczały gamy 
chromatyczne. Panna Władzia czasem puszcza
ła w ruch maszynę.

Zresztą było cicho.
Edek, dostawszy dnży kawał chleba z 

masłem i serem, zaszył się w róg swej sofki. 
Pita chowała chleb i masło. Czyniąc to my
ślała o Mundlai. Zdawało się jej, że był 
jeszcze bledszy, niż zwykle. A potem, te ru
chy dziwne, nienaturalne, jakby drewniane.

zasad, których dawniej był apostołem. Wła
snej partyi miał p. Clemenceau, sprawić za
wód tak gorzki, że niektórzy z rozgoryczonych 
wprost przeczyć poczynają, jakoby on był 
mężem stanu i ukuli dla swego ongi benja- 
minka tytuł „Voltaire’a na fotelu ministe- 
ryalnym".

Clemenceau, skarżą się w owym obozie, 
a więc w kołach radykalnych, pierwszy wpro
wadził do rządów Republiki cynizm, lubujący 
się w druzgotaniu wszystkiego, co da się zdru
zgotać. Zdruzgotał tedy przeclewszystkiem swo
bodę ludu, terroryzując go armią. Takiego 
rozwydrzenia inilitaryzmu, na jakie n. p. pa- 
trzył Paryż w dniu i  maja r. z., nie zapamię
tano we Francyi. Za dni kilka zaś widowi
sko to powtórzy się — może nawet z upię
kszeniami.

Zarzuca dalej p. Clemenceau obóz ra
dykalny, że dopuścił się wprost bezprawia, 
nie wprowadzając w życie uchwalonej przez 
obie Izby ustawy o jednym na tydzień dniu 
wypoczynku.

P. Jaurós — twierdzą — czynił usilne 
zabiegi, by p. Clemenceau sprowadzić z ma
nowców. Wszelkie jednak próby rozbiły się 
o cynizm premiera gabinetu. Wobec tego 
skrzydło socyalistyczne będzie musiało prę
dzej lub później odwrócić się od szefa rządu, 
a wówczas cały „blok republikański", które
go spójnię widocznie przereklamowano, pój
dzie w rozsypkę. Już teraz wyłaniają się zori 
grupy i grupki, które oświadc.zają, że raczej 
pójdą z centrum, niżby miały dalej zapędzać 
się na lewo.

Ogółem minister Clemenceau odstręczył 
tych przyjaciół, których zdobył sobie depu
towany Clemenceau, nowych zaś nie udało 
mu się pozyskać.

Czy w istocie sam jego niestały, jak 
twierdzą obecnie, charakter polityczny winę 
tu ponosi?

W  kołach bynajmniej nieentuzyazmują-

— Kto wie, może on znów coś myśli 
takiego, jak wtedy, gdy tak niejasno rozma
wiał ze mną — myśli Pita — kto wie... On 
wtedy aż się skręcił z bolu i rozpłakał.

(Bo Pita wie już teraz, że można skrę
cać sio z bolu nie fizycznego, lecz takiego, 
co człowiekiem aż do wnętrza duszy targa).

— Możeby pójść do niego — waha sic 
Pita. — Pójdę i stanę koło niego tak, jak 
Władka koło mnie. Odpędzi, to odejdę, nie 
odpędzi — tern lepiej. Może mu ulży. *

I cichutko wysuwa się do kuchni. Jest 
z kuchni połączenie do przedpokoju, a z przed
pokoju wejście do salonu.

Za chwilę Pita cicho naciska klamkę 
i staje pomiędzy fałdami portyery.

Lecz nie rusza się z miejsca, bo cała 
lodowacieje i tak stoi, jak smukły posążek, 
a twarzyczka jej ma wyraz grozy tak wiel
kiej, że tylko ci, którzy nagle stają naprze
ciw jakiejś wielkiej niepojętej im zbrodni, 
oddać ten wyraz mogą.

Plecami zwrócony ku niej, przyklę
knąwszy na posadzce, Mundek pochyla się 
ku „serwantce" i powoli, jakby walcząc 
z sobą, zdejmuje z półek drobiazgi, które 
ogląda chwilę. Szynel rozpostarł się na po
sadzce i czyni szare półkole, chłonące w sie
bie światło. I nagle Mundek podnosi ku 
światłu srebrny kubeczek Pity, ten chrze
stny, ten, z którego kwiatki błękitnym de
szczem niezabudek padają na małego, śpią
cego Jezuska — i szybkim potem ruchem, 
jakby nerwowo zmuszając się do jakiegoś 
czynu, chowa ten kubeczek w kieszenie 
szynelu.

Potem — ociera z czoła pot i opiera 
głowę o półeczki serwantki.

“jes t  wielka cisza. Tylko słychać, jak 
gdzieś w oddali na ulicy turkocze wóz i ci
chnie.

Picie zdaje się, że słyszy bicie wła
snego serca.

1 znów Mundek wyciąga rękę. Tym 
razem bierze z półki srebrną popielniczkę, 
którą ojciec dostał od kolegów i jakąś pie-

cych się ani teraźniejszą, ani też dawną dzia
łalnością francuskiego premiera, sprawę tłu
maczą inaczej. P. Clemenceau istotnie lubo
wał się w druzgotaniu: po zwaliskach wtar
gnął do przebytku rządu. Gwoli równie my
ślącym uprawiał dalej to zamiłowanie, ale 
żądza burzycielska stronnictwa prześcignęła 
jego rozmach. Nie pomogło nawet zerwanie 
z Kościołem i tak jaskrawe deptanie uczuć 
religijnych, jakie ujawniło się przy sposo
bności programu obchodu ku czci Joanny 
d’Arc. Osadziwszy p. Clemenceau na fotelu 
ministeryalnym, stronnictwo jego poczęło do
magać się rzeczy, przed któremi nawet on 
się cofnął.

Z wyżyny bowiem posterunku rządowe
go poznał p. Clemenceau, że bardziej, niż kie
dykolwiek potrzeba Francyi dzisiaj silnego 
rządu. Oparł się też energicznie naciskowi 
mas, nie chciał być igraszką w ich rękach— 
inde irae.

Że w takich warunkach rozłam w „blo
ku" francuskim musi nastąpić i że p. Cle
menceau niedługo snać potrafi utrzymać się 
u steru rządu, to jasne. Upadek zaś jego bę
dzie przykrą, ale zasłużoną nauczką nietylko 
dla samego p. Clemenceau, lecz dla tych wszy
stkich wogóle inężów stanu, którzy na schle
bianiu masom rosną, a rosnąc nie biorą w 
rachubę, że ta sama żywiołowa, a więc śle
pa siła musi ich w końcu zapędzić w poło
żenie bez wyjścia i odrzuci ich pogardliwie, 
gdy nie wykonają tego, co z natury rzeczy jest 
niewykonalne.

Z parlamentu Rzeszy i Sejmu 
pruskiego.

Na wezorajszem posiedzeniu parlamentu 
Rzeszy niemieckiej prowadzono w dalszym

——— a—a—— — Mawma— aMaaaagrag—esa— —

czątkę, ozdobioną turkusikami, pamiątkę po 
Bóg wie kim.

Wszystko to chowa w kieszenie szy-
nelu.

Teraz skończone.
Wstaje i chwilkę stoi nieruchomy, a 

Pita widzi, jak jest bardzo blady i jak jest 
bardzo tragicznie zrezygnowany. Ona sama 
czuje się także trupio blada i zdaje się jej, 
że prędzej skona, nim wymówi jedno słowo, 
które da znać o jej obecności.

Powoli Mundek oddycha ciężko i zwra
ca się ku drzwiom.

I nagle oczy jego dostrzegają nierucho
mą postać siostry.

Następuje ciężka, niewysłowiona chwila.
Oboje patrzą na siebie i źrenice ich 

rozszerzają się coraz więcej, aż jak żałobne 
ćmy czernieją na bieli ich skostniałych twa
rzy i pozostają tak z wyrazem nieokreślonej 
trwogi.

Pierwsza Pita opuszcza powieki. Tym 
jednym ruchem daje uczuć bratu, że ona nic 
nie wie, że nic wiedzieć nie chce, że czyn 
jego, jak sztylet tajemny, przeszył jej ducho
wą istotę i że został jej własnością.

Pomiędzy nimi obojgiem przesuwa się 
jakieś pasmo fluidu, coś, co ich łączy. Ona 
wie... brat spełnił w tej chwili czyn prostej 
kradzieży, a raczej żal bezbrzeżny nad nim 
ogarnia ją  całą, a coś, jakaś siła joj nie
znana, zakazuje jej wydać sąd nad tą mil
czącą sprawą, która ołowiem zaciężyła w jej 
sercu.

Chciałaby wyrzec tylko:
— Idź ty w spokoju!...
Lecz sił nie ma i lęka się przerwać tej 

bezbrzeżnej ciszy. Dusza jej zdaje się bronić 
jej jakiegoś odruchu drobnego, który zatarłby 
niepojętą dla niej wielkość tego_ momentu. 
I gdy Mundek powoli, milcząc wciąż, odwra
ca od niej oczy i cicho wychodzi z salonu — 
ona wsłuchuje się w ciężki łoskot zamyka
nych drzwi wejściowych i instynktownie wy
czuwa, że wkroczyła nagle w dziedzinę egzy-

ciągu dyskusyę nad etatom ministerstwa 
wojny.

P. N o s s k e (socyalista) oświadczył, że 
socyalna-demokracya nie chce zupełnego 
zniesienia wojska, lecz ze względu na stan 
finansów jest przeciwną gwałtownemu zbro
jeniu się. Oszczędności można zaprowadzić 
przez zniesienie posad adjutantów i ograni
czenie orkiestr wojskowych. Stronnictwo mo- 
wcy wystąpi za podwyższeniem żołdu żoł
nierzy, chce bowiem pomódz tym rodzinom, 
których synowie służą w wojsku.

Minister wojny v. E i n e m  przyjmuje 
do wiadomości, że stronnictwo socyalno-de
mokratyczne zdecydowane jest w razie wojny, 
w której Niemcy zostałyby napadnięte, bronić 
w ten sam sposób kraju, jak inne stronni
ctwa, zastrzega się jednak przeciw temu, ja
koby minister przechwalał się siłą Niemiec 
i „potrząsał szabelką".

Hr. M i e 1 i  yń s k i protestował przeciw 
oświadczeniu, jakie padło w komisyi, że pol
skim żołnierzom w wojnach francuskiej i 
afrykańskiej brakło odwagi, i zauważył, że 
bojkot polskich lokali jost ubolewania godny.

Minister wojny v. E i n o m  przyznał, 
że bojkot jost w ogóle bronią nieszlachetną. 
(Okrzyki: „Bardzo słusznie"). Byt ekonomi
czny jednostek nie powinien doznawać u- 
szczerbku. Gdzie wszakże wydano tego ro
dzaju zakaz, tam musiały go wywołać spe- 
cyalne przyczyny. Przez wzgląd na dyscy
plinę żołnierze powinni trzymać się “zda
ła od agitaeyi wszechpolskiej i soeyalno- 
deirokratycznej. Polacy przekształcili bojkot 
w walkę narodową. Minister prosi o zanie
chanie tej agitaeyi, gdyż przez nią ponoszą 
szkodę państwo, język niemiecki, rząd i ar
mia, a zaostrza ta walka również przeciwień
stwa wyznaniowe.

Po uchwaleniu kilku rozdziałów, dalszą 
dyskusyę budżetową odroczono do dziś.

stencyi życiowej, która właściwie Uczy nie 
i z krainy snów na teren działali przechodzi*.

Lecz gdy w kilka godzin później cała 
rodzina zgromadziła sio znów koło stołu, po
krytego ceratą i połykać zaca ła  krupnik „na 
kostkach" — w milczeniu zwykłem — Pita, 
siedząca naprzeciw Mundka, doznaje tak sil
nego natężenia nerwów, że usta jej drżą, a 
łyżka miinowoli z rąk wypada. Stara się prze
cież pokonać to nieznane jej uczucie. Za* słabą 
jest fizycznie, aby módz utrzymać w karbach 
porażone jakby wstrząsem nerwy.

Wszyscy milczą, deszcz szary, jedno
stajny spływa po szybach. Dzień, który za
pachniał na chwilę, jakby wiosną, przecho
dzi w nieokreśloną szarzyznę wlokącej się le
niwo zimy. W sercach ludzkich także jakby 
płakało tą Yeriainowską czarowną melancho
lią łkających nieuchwytnych bólów i łez nie
wypłakanych.

I nawet Tuska, która wychodziła z do
mu krokiem elastycznym, jakby na spotka
nie czegoś radośniejszego, lepszego w życiu, 
powróciła z ustami zaciśniętemu, oczyma przy- 
gasłemi, tak, jak wracała teraz zawsze, nio
sąc z sobą w fałdach swej sukni, w przy
krym wyrazie swej twarzy, ciągły zawód te
go czegoś, spodziewanego napróżno, a przez 
nią samą nie zrozumianego.

. 1 gJyby ją kto spyta ł: co przypuszczałaś, 
że cię spotkać mogło dzisiejszego ranka?

Nie znalazłaby słów.
A przecież od niedawna ona czegoś się 

spodziewa, czeka czegoś,...
Tylko określićby nie mogła.
1 wraca zgaszona, chmurna, niepewna.

( Dzisiejszego ranka właśnie zdawało sie 
jej, że to coś stanowczego wreszcie stanie 
się, że czeka na nią.

I dlatego wróciła powoli, % ustami ob- 
wisłomi, a wchodząc na próg domu, poczuła 
jakby skurcz nienawiści w gardle.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W Sejmie pruskim podczas trzeciego 
czytania budżetu komisyi kolonizacyjnej za
brał głos dep. Y o l t z  (nar. liberał) i wska
zał na wielki przyrost głosów polskich pod
czas ostatnich wyborów do parlamentu nie
mieckiego. Każdy Wszechpolak — woła mó
wca — jest, zdrajcą 'kraju i zdrajcą stanu. 
(Energiczne zaprzeczenia ze strony posła 
Korfantego).

Minister A r  n im  odpowiada, że on 
sprawie tej poświęca szczególną uwagę i przed
łoży Izbie odpowiednie projekty. (Oklaski).

Po zamknięciu dyskusyi, zabrał głos hr. 
P r a s c h m a  (centrum) i oświadcza, że dep. 
Voltz nie mówił imieniem wszystkich Niem
ców. Przyjaciele mówcy są także Niemcami, 
ale zajmują zupełnie inne stanowisko.

P. K o r f a n t y  żali się, iż wskutek za
mknięcia dyskusyi nie, może odpowiedzieć na 
haniebny atakp.  Yoltza na cały naród polski. 
(Głosy: Naród ?) Powetuje on to atoli sobie 
przy trzeciem czytaniu budżetu.

Budżet komisyi kolonizacyjnej uchwa
lono.

Wrażenia petersburskie.
(Korcspondencya własna „Gazety Lwowskiuj")

22 kwietnia 1907.
— Czyś pan słyszał o pojedynku mię

dzy panami Stołypinem a (lołowinem ?— za
pytuje mnie wczoraj moja nauczycielka „od 
polityki11.

— Nic, a nic, chociaż codziennie by
wam w Pałacu Taurydzkim. E...e...e... czyżby 
tak zaraz pojedynek?.... A kiedy odbył się.... 
i gdzie? Mon Dietl! Oest tres interessant!... 
Niechże pani opowiada.

— Pojedynku to, co prawda, nie było. 
Ale zaczęła się między nimi gruba kłótnia o 
chłopów.

— O jakich chłopów? Nic nie wiem o
tern...

— O tych, dotkniętych klęską głodową, 
'fen Gołowin — wyobraź pan sobie — po
stanowił ni z tego, ni z owego, sprowadzić 
do Petersburga kilkunastu głodnych „muzy
ków" z gubernij nawiedzonych nieurodzajem.

— A po cóż mu oni byli potrzebni?
— Naturalnie, że nie po co innego, jak 

żeby zrobić przykrość rządowi. Tak zwyczaj
nie, to nie znajdziesz w całymi Petersburgu, 
człowieka głodnego. No... a jeśliby przyje
chali ci faktycznie ginący z głodu, to wszy
scy zaczęliby wymyślać na rząd... Ale pan 
Stołypin na to nie pozwolił... Dmego, że Mad 
mogłyby wyniknąć niepokoje, zaburzenia... 
Zresztą ustawy... chociaż nie zabraniają tego 
wyraźnie, ale też o tem nic nie mówią... 
Podług ustawy — dotknięci klęską głodową 
powinni siedzieć w domu i czekać na pomoc
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XXVIII.
Nazajutrz, pan de Souclió, który ca

łe towarzystwo zaprosił na śniadanie, przy
jechał swoim koczykiem po panie.

— Ciociu — rzekła Romana — jeżeli 
ciocia niema nic przeciw temu, to wolę po
wóz niż automobil ; wezmę z sobą Alicyo.

I zwracając się do M arka:
— Pan nam dotrzyma towarzystwa na 

przedniem siedzeniu. Nieprawdaż, panie de 
Souchć, że odstąpi nam pan swego powozu? 
W nagrodę, pojedzie pan samochodem, z ma
mą i ciocią.

Ukłonił się, nadto grzeczny, aby zapro
testować, ale niezadowolony: wierny odwie
cznym sportom, wyrzekł się jazdy na rowe
rze po pierwszym upadku; a jazda automo
bilem była mu specyalnie niemiłą. Miał wra
żenie próżni czując się tak rzuconym w prze
strzeń, a obawa wypadku nieustannie go gnę
biła. Przy tem, pełen zaufania do swego sta
rego Józefa, dziwnie nie dowierzał chauffeuro- 
wi pani Le Martin. Eugeniusz, ze swoją mi
ną tęgiego zwierza, na którym liberya ledwie 
się spinała, z zuchwałością spanoszone.go ro
botnika, obrażał w nim godność obywatela 
wiejskiego, przyzwyczajonego do względów, 
jako władcy ziemi i ludzi.

— A więc, proszę wsiadać, baronie — 
rzekła pani Le Martin — nie pojedziemy 
wcale prędzej niż oni. Słyszysz, Eugeniu
szu? Masz jechać równo z końmi; możesz 
trochę ich wyprzedzić.

ze strony państwa. E t puis... ci głodujący... 
mogliby przywlec do Petersburga z sobą roz
maite zaraźliwe choroby...

— Tak... tak... I bez tego dosyć u nas 
chorób... Ale gdzież ten pojedynek?..,

— Och, cóż za gorączka z pana?... Do 
pojedynku tak od pierwszego starcia nie 
przyszło. Oni przecież ludzie stateczni, mają 
sto procent więcej zimnej krwi od pana... 
To był tylko taki mały początkowy konflikt... 
A drugi konflikt powstał z powodu pań...

— Voild!... Myślałem ciągle, że w tem 
kobieta zamieszana...

— Ależ!... wcale nie kobieta, lecz pa
nie w ogólności...

— Jakto? — Panie w ogólności ?... Ja 
kie panie?...

— A tak!... Te, co nie mogą dostać 
się na pósiedzenia Izby państwowej... dlate
go, że pi Gołowin zabrał do swojej kance- 
laryi wszystkie karty wejścia i... rozdaje je 
studentom i kursistkom... To też damy z to
warzystwa ani rusz nie mogą dostać się na 
posiedzenie Dumy. Tak więc — powiadają — 
minister Stołypin napisał list do p. Gołowi- 
na, w którym przekonywał go, t. j. p. Go- 
łowina, a nie list)... jak to nieładnie obra
żać piękne panie... A tu p. Gołowin odpo
wiedział szorstko i wtedy... p. Stołypin po
słał doń sekundantów.

— Naprawdę? A kto był sekundantem?
— Powiadają... że pp. Kokowcew i Ei- 

łosofow... Ale koniec końców p. Gołowin 
musiał usprawiedliwić się...

— To jest — do pojedynku nie doszło?...
— Ach!... Jaki też pan rozczarowany... 

Naturalnie, że nie doszło...

— Dzisiaj mamy zgromadzenie! — rzekł 
p. Puryszkiewicz. Święte jego słowa.

Zjechaliśmy się, wszyscy. Od Kubania 
do Warszawy. Hm! Warszawa! wesołe to 
miasto! Raj poprostu! Człek żył tak, jak 
ptak niebieski żyje i w dodatku „nary wał" 
pieniądze, choć nie wiedział, za co? I tak 
zjechaliśmy się wszyscy razem...

Reporterów, naturalnie, na nasze zgro
madzenie nie dopuściliśmy. Bo i na co nam 
tych obrzydliwych gazeciarzy?... Będziemy 
mówić, a on zapisze to zaraz i wydrukuje 
w dodatku. Bez noża zarżnie. Mało co mo
żemy między sobą (entre nous po francusku) 
powiedzieć? Ale jakby to wszystko zaczęło 
drukować się, to i przez pięćdziesiąt lat, my
jąc się bydłem barskiem, nie odmyłbyś się, 
niebożę !

No — i chwała Bogu, jak powiedzia
łem, zjechaliśmy się i przystąpili do zajęć.

Na początku pizedstawiono wniosek, 
żebyśmy jednego dnia obradowali po rossyj- 
sku, drugiego po niemiecku, a trzeciego po 
żydowsku, tak, żeby wszyscy członkowie na
szego Związku cieszyli się równouprawnie
niem językowem.

Chauffeur nie odpowiedział; od chwili, 
gdy mu zagrożono oddaleniem, prawie się nie 
odzywał, pijany po największej części, szty
wny jak automat dobrze nakręcony. Knuł 
pomstę, zrodzoną z zawiści i żalu za dozna
ne upokorzenia, z wściekłości tłumionej w mil
czeniu. Oswobodzony z pracy przy fabryce, 
ale poniżony służbą u mieszczan, zapychany 
aż do przesytu wykwintnem jedzeniem, do
szedłszy do pogardy dla innych i siebie sa
mego, przeklinał swoją bezsilność, będącą 
w niezgodzie z jego poczuciem dumy, że 
włada nad życiem ludzkiom, gdyż ostate
cznie, trzymał w swoich rękach losy tych 
istot, powierzonych jego umiejętności, zrę
czności, i gdyby mu przyszła ochota... w obec 
niektórych surowych upomnień „starej", jak 
nazywał panią Le Martin — czuł, że budzi 
się w nim dzikość prymitywniej istoty, która 
drzemie aż do chwili wybuchu wściekłości 
w złym robotniku, podnieconym czytaniem 
rzeczy anarchistycznych i alkoholem, zgan- 
grenowanym występkami, które zarzuca swo
jemu przełożonemu.

— Śliczny dzień! — rzekła ciotka. — 
Ach! mój Boże! Kiki szczeka.... Zatrzymaj 
się, Eugeniuszu, widzisz, że zapomniałeś o 
Kiki!

Gdy zabrano Kiki, pan de Souchć mógł 
już bez przeszkody wpatrywać się w panią 
Breyier: zdawała się dziś jeszcze młodszą, 
niż kiedykolwiek; baron nie mógł się jej dość 
napatrzeć. Dzisiaj, korzystając z chwili, gdy 
goście rozejdą się po parku, ośmieli się wre
szcie odezwać i wystąpić z oświadczynami, 
opóźnionemi przez własną niezręczność. Ofia
ruje jej swoją rękę, po prostu, w wyrazach 
nieco zakłopotanych, może niezbyt wymo
wnych, lecz pochodzących z serca. Z mło
dzieńczą niecierpliwością życzył sobie, aby 
ta chwila już rychło nadeszła, kładąc kres 
gnębiącej go niepewności. A gdyby mu od
mówiła?... Ale bo też się złapał!... Myślał o 
niej nieustannie i nieustannie stawała mu 
przed oczy, zakrywając widnokrąg.... Jeżeli 
jechał na Olimpii do którego ze swoich 
folwarków, pani Brevier ukazywała mu się 
w oddali, na progu stodoły. Ukazywała mu

Wiele o tem gadano, ale nakoniec zgo
dzono się na język, którego kilka słów ka
żdy porządny człowiek rozumie...

Potem piliśmy na umór, zakasując...
A potem mówiliśmy dalej o tmn, jak 

Rossya zżydowiała, jak to niezadługo wszyscy 
istinno-nmlcije liudi będą musieli emigrować 
z matuszki rodzonej. Powiadają, że doktor 
Dubrowin pojechał już na oględziny Palesty
ny i jeżeli w Jerozolimie niema wielu Ży
dów, pojedziemy do Jerozolimy.

Teraz coraz gorzej dzieje się. Powiadają, 
że ustanowiono oznaczony procent posłów 
rossyjskich do Dumy państwowej. A procent 
ten wymyślił nie kto inny, jak Żyd, ale pop 
przy tem Tychwinskij. I ci wszyscy znajdują 
opiekę u tego przeklętego Żyda Goło w ina! 
„Koń widzi konia z daleka..." jak mówi Sto- 
łypin.

A potem czytaliśmy llusskojc Z  nami a 
i płakaliśmy na zawołanie, jak bobry.

A potem... pokazało się, że Puszkin-Żyd, 
Lermontow-Żyd! J-Iospoili! Co my teraz po
cznie m ?

Skandal prawdziwy !...
Wstyd mi pisać te słowa. Jej Bohu!
Niekrasow!... Ach! jak ciężko pomy

śleć?... Niekrasow... Żyd...
Ale... powiadają, że i Puszkin i Ler

montow, a zwłaszcza ten najmłodszy z nicli 
Niekrasow — umarli....

E... czyżby tak na rozkaz umierali? 
W tem musi być jakaś sztuczka... Nie mnie 
na to brać.

Zjazd zakończyliśmy, chwała Bogu, szczę
śliwie. Bomby na nas nie rzucono. VVidoczru£ 
mają nas za takich, na których nie warto 
rzucać bomby. A może oni mają i racyę głę
boką?... Dr. St. Ż.

Z pod berła rossyjskSep.
N a w c. z o r a j s z e m p o s i e d z e n i u 

D u m y  32 członków prawicy przedłożyło 
wniosek, żądający, aby Duma na pierwszem 
posiedzeniu po świętach Wielkanocnych przy
stąpiła do obrad nad wnioskiem prawicy o 
potępieniu mordów politycznych. Wniosek 
ten odrzucono 233 głosami przeciw 127. — 
W dyskusyi nad tym wnioskiem mówcy 
z prawicy domagali się jak. najrychlejszego 
przystąpienia do obrad nad nim, wskazując 
na to, że w ostatnicli czasach zwiększyła się 
liczba morderstw politycznych, a wypowiedze
nie przez Dumę wyroku w tej sprawie może 
wielu ludziom uratować życie.

Socyalno - demokratyczny poseł C e r e- 
t e l i  wniósł imieniem swego st.roiffuetwa in- 
terpelaeye w sprawie zarządzeń prześlado
wczych, wprowadzonych przez polieyę peters
burską przeciw7 Związkom robotniczym, ja- 
koteż w sprawie strój ku w okręgu wybor- 
skim w fahryee Czeszera.

się, gdy wracał, w gęstwinie parku angiel
skiego. Kroki ciche, lekkie, jak szmer liści 
spadających z drzew w alei, przesuwały się 
po płytach kurytarza: znowu ona. I nawet 
w kłębach dymu w około fajki, którą palii, 
unosiła się jej postać, jak widmo przejrzyste....

Na zakręcie, wychylając się nieco, mo
żna było widzieć powozik, jadący o jakich 
sto metrów za nimi. Jasna parasolka Ro
many poruszała się w powitaniu. Droga się 
rozdzielała; do Becassiere można było jechać 
dwiema drogami.

— Jedź na prawo — rzekła ciotka; 
była to bliższa droga.

Eugeniusz skierował na lewo.
— Czy nie słyszysz, jak się mówi do 

ciebie? Powiedziałam: Naprawo! na prawo! 
Czy nie wiesz, co znaczy: na prawo?

Chauffeur odwrócił się i rzek ł:
— Dobrze słyszałem.
Pani Le Martin nie wierzyła swoim 

uszom, nigdy nikt nie śmiał sprzeciwiać się 
jej w oczy. Gniewny wyraz twarz joj wy
krzywił. Budziły się w niej despotyczne in
stynkty dawnych bojarek, które rozkazywały 
ćwiczyć i kaleczyć swoich poddanych.

— Zawróć natychmiast! — krzyknęła
ostro.

— Nie mogę — rzekł ponuro Euge
niusz, którego krągłe plecy i ręce obejmujące 
koło, świadczyły o stanowczem postanowieniu.

— Rozkazuję ci zawrócić na tamtą 
drogę!

— Przybędziemy tę równie dobrze, 
przyspieszając nieco biegu.

I zmieniając szybkość, automobil puścił 
się pędem, a wiatr muskał twarze podróżnych, 
już i tak zaniepokojonych tą sprzeczką; pani 
Brćvier była jakby obezwładniona, a pan de 
Souchć poczerwieniał, nie śmiąc się mieszać.

— Jedź wolno! — rozkazała pani Le 
M artin.

— Potrzebuję się przewietrzyć — od
rzekł spokojnie chauffeur.

I samochód jeszcze przyspieszył biegu; 
pola uciekały za nimi. Błękitny welon, któ
rym pani Brćyier przywiązała kapelusz, roz
luźnił się i falował a la Lole Euller.

Prezydent G o ł o w i n  oświadcza, że nie 
miał jeszcze czasu przeczytać tych iuterpe- 
laeyj, więc też nie znając ich,-nie może do
puścić do dyskusyi nad niemi.

P. O e r e t e l i ,  mimo to oświadczenie, 
domaga się bezzwłocznego rozpoczęcia obrad 
nad wymienionemi interpelacyami.

Prezydent G o ł o w i n  ponawia raz je
szcze oświadczenie, iż nie znając treści in- 
terpolacyj, nie może dopuścić do obrad nad 
niemi.

P. G e r e t e 1 i wśród protestów ze strony 
soeyalnych - demokratów przeciw oświadcze
niu prezydenta, a śmiechów na ławach prał 
wicy, opuszcza salę.

Duma przystępuje do dalszych o b r a d  
n a d  k w e s t y ą  a g r a r n ą .  W dyskusyi kil
ku reprezentantów ludności włościańskiej ata
kowało większą własność, rząd i partyę kon- 
sfytucyjno-demokratyczną, która popiera wv- 
kupnó ziemi, gdy natomiast włościanie swą cię
żką pracą ziemię tę z nadwyżką zapłacili. .Je
den z mówców powiedział: Stoimy przed za- 
mkniętemi drzwiami, gdy. żądamy gleby, aby 
nie mrzeć z głodu. Pukamy cicho, lecz nas 
nie słyszą, pukamy silnie, lecz nas nie chcą 
słyszeć. Czyż koniecznie potrzeba, abyśmy 
drzwi wywalili siłą setek milionów ludzi gło
dnych? Uważajcie, panowie właściciele zie
mscy. Teraz jest czas, wkrótce będzie za- 
późno!

Poseł włościański z Tambowa, K i s ż e 
lów,  oświadczył, że jeżeli rząd i prawica nie 
byłyby zaślepiono wynikami, uzyskanymi 
przez sądy polowe i okspedyeye karne, to 
usłyszałyby głos ludu, póki jeszcze nie. za 
późno. Nie przyszliśmy — powiada mówca — 
by grozić, chcemy raczej kwestyę rozwiązać 
w drodze pokojowej, jak długo to jeszcze mo
żliwe. Mówca obawia się, jednak, że nawet 
opóźnienie o dni lub godzin kilka, może być 
niebezpiecznem.

Poseł włościański z Permu, K a ł  u k o w 
oświadczył, że nie, chce tracić wielu słów, 
albowiem dla niego kwesty a ta jest zupełnie 
jasna. Jeżeli rząd nie chce usłuchać głosu 
ludu. to chłopi po prostu zabiorą cały grunt 
i rozdzielą go między siebie bez dalszej o 
o tem dyskusyi.

Izba uchwala przedłużyć posiedzenie, 
aby obradować nad interpelaeyą o zajściach 
w fabryce Czeszera. lnterpelacyi przyznano 
nagłość.

W dyskusyi socyalni- demokraci atako
wali ostro komendanta Petersburga,, który 
wedle nich uwziął się, aby stworzyć sy- 
tuacyę nie, do zniesienia i prowokować obywa
teli, byle tylko przyszło do krwawych starć.

Interpelacyę przyjęto i posiedzenie o 
godzinie 7 wieczorem zamknięTó.

Uchwała Dumy co do przedłużenia 
trwania posiedzenia po za godz. (> i uznanie 
intcrpelacyi tej za nagłą, jest z wy c i o s t w e m  
t r u d o w i k ó w i g r u p s o c y a 1 i s t y- 
c z n y c h ,  które głosowały zgodnie przeciw 
„kadetom" i prawicy.

aa

— Stój! — krzyczała pani Le Martin, 
doprowadzona do ostateczności, a przytem 
przerażona.

Miała wrażenie, że automobil, dotych
czas tak posłuszny, tak łatwo dający się po
wstrzymać, stawał się wściekłem zwierzęciem, 
niewidomą siłą, wypuszczoną na wolność; 
obróciła się; widziała powóz ukazujący się 
już tylko jak ledwie dostrzegalna plamka tam, 
na końcu doliny. Zielone masy lasu gnał}7] 
na nich, chłonęły ich w siebie; pędzili drogą 
w dół z zawrotną szybkością: samochód się 
znarowił.

— Eugeniuszu! — ryczała ciotka — 
dość już tego!...

— Dość już tego! — powtórzył pan 
de Souchć grzmiącym głosem: — Przestań!

Kiki szczekał z całych sił z najeżoną 
sierścią, z uszami stojąeemi do góry.

— Ty słuchaj, ty mi przeszkadzasz! — 
rzekł chauffeur.

ł  porywając psa w pół, wyrzucił go 
daleko.

Nie usłyszano rozpaczliwego wycia, nie 
widziano upadku, bo byli już daleko. Przez 
wieś przeleciano jak piorun, a potem przez 
most. Ogłupieli wieśniacy mieli tylko czas 
spost-rzeclz w przelocie kobiety, czyniące roz
paczliwe ruchy; otworzyła się przed niemi 
znowu szeroka dolina, na którą automobil 
puścił się, z szybkością kuli armatniej; na dro
dze ukazała się przeszkoda: krowa? czy sta
ra kobieta ? Nie mieli czasu się przekonać 
wśród błyskawicznego zetknięcia i trzasku.

— Ależ on oszalał! — .jęknęła pani Le 
Martin skurczona w przerażeniu.

— Jest pijany — odrzekł pan de Sou- 
che, który podnosząc się z miejsca — zgubił 
swój kapelusz — ciężką ręką pochwycił Eu
geniusza za kark: — Stań, albo cię uduszę!

— Puść mnie pan, puść mnie pan, bo 
będzie nieszczęście!

(Ciąg dalszy nastąpi).



P o d c z a s  w c z o r a j s z e g o  g ł o s o w a -  
n i a nad nagłością, interpelacji w sprawie 
postępowania policyi z robotnikami w fabryce 
Czeszera, uderzył fakt, że Polacy szli prze
ciw ..kadetom" i przez to wywołali klęskę 
umiarkowanych. W kuloarack Dumy wyra
żono zdanie, że stanowisko to Polaków jest 
odpowiedzią na wezorajszy artykuł wstępny 
oficjalnego organu „kadetów", Bieczy, w któ
rym żądania Polaków w sprawie autonomii 
nazwano niedopuszczalnemu

W k u l  o a r  a c h  D u m y  o b i e g a ł a  
p o g ł o s k a ,  że dziś ma być przyjęta przez 
cara deputacya 20 włościan z prawicy, za
mierzających zapewnić cara, że są zdecydo
wani pracować ustawodawczo jako wierni 
poddani, a nie przy pomocy rewolucyi i że 
wdzięczni są carowń za opiekę nad włościań- 
stwem.

Naflnzycia w Moiiacl wmM.
Jak donosiliśmy przedłożył przed kilku 

dniami parlamentowi Ezeszy, dyrektor kolonij 
Dernburg sprawozdanie z wyniku śledztwui 
w sprawie głośnych skandalów kolonialnych. 
Ze sprawozdania tego pisma niemieckie po
dają niektóre szczegóły:

I tak kapitan Kannenberg, oskarżony
0 zabójstwo i znęcanie się nad krajowcami 
w latach 1898 i 1899 — ukarany trzema la
ty wlezienia i dymisją, wykazawszy, że jest 
inwalidą, otrzymał emeryturę.

Ks. Arenberg, oskarżony o morderstwo 
w r. 1899, skazany został na śmierć; karę 
tę zmieniono mu jednak w drodze łaski na 
15 lat więzienia, a gdy zarząd więzienia po
wziął wątpliwości co do jego stanu umysło
wego, oddano skazańca do lecznicy dla umy
słowo chorych.

Von Pesser, oskarżony o mordowanie 
krajowców w latach 1899 i 1900, skazany 
został na 7 miesięcy więzienia za znęcanie 
się. Zabójstw mu nie udowodniono. Po od
siedzeniu kary przyjęty z powrotem do słu
żby, wkrótce potem sam wziął dymisję.

Kapitan Thierry, oskarżony o zabójstwa
1 znęcanie się nad krajowcami, oraz wykro
czenia przeciw moralności został zastrze
lony podczas yryprawy karnej w Kamerunie. 
Oskarżenie przeciw niemu uznano potem za 
niedostatecznie usasadnione. Skutkiem śledz- 
twa w sprawie Thierryego wydał gubernator 
zakaz, wybraniający urzędnikom brania do 
usług nieletnich murzj nek.

Gubernator Puttkammer stanął onegdaj 
przed sądem pod zarzutem fałszowania pas- 
portów i popierania prywatnego przedsiębior
stwa „Yictoria". Wyrok, jak o tem podajemy 
w „Kronice zagranicznej" dzisiejszego nume
ru wiadomość, wypadł dla oskarżonego nie
pomyślnie.

Radca regencyjny Brauchitsch, oskarżo
ny o nadużycia w służbie, oczyścił się z za
rzutów.

Starszy sędzia dr. Meyer oskarżony był 
o przekroczenie władzy sędziowskiej i fałszo
wanie raportów w r. 1908. Pierwsze oskarże
nie uznano za bezzasadne, w drugiej sprawie 
przewinienie udowodniono i skazano oskarżo
nego na karę pieniężną.

Eadca legacyjny dr. Aumiller, oskarżony 
o spólnictwo w przedsiębiorstwach w Kame
runie, pozostaje w śledztwie.

Kapitan Wegner, oskarżony o bicie ki
jami na śmierć krajowców7, uznany został 
przez sąd za niepoczytalnego w chwili popeł
nienia zbrodni i na tej podstawie uwolniony 
od winy, otrzymał zwolnienie od służby z' 
emeryturą.

Gubernator Horn, skazany za zabójstwo 
krajowca na 900 m. kary, oddany został nadto 
pod śledztwo dyscyplinarne.

Baron Eotberg, sędzia okręgowy, oskar
żony o nadużywanie władzy i znęcanie się, 
uzyskał uwolnienie od winy i kary.

Śledztwo przeciw naczelnikowi stacyi 
G. A. Schmidtowi, oskarżonemu o znęcanie 
się i zbrodnie przeciw moralności, cofnięto, 
ponieważ nie było dostatecznych do niego 
podstaw.

Naczelnicy okr. dr. Kersting i dr. Gruner, 
oskarżeni o zabójstwo i znęcanie się nad kra
jowcami, wyszli z dochodzeń bez szwanku, 
bo nie udało się dowieść im winy.

Kapitan Doring oskarżony o katowanie 
krajowców; sprawę rozpatruje sąd wojenny 
12 dywizji.

Wistuba, oskarżony o naruszenie taje
mnicy urzędowej. Sprawa w toku.

Gubernator hrabia Zech, oskarżony o 
kradzież funduszów publicznych, uniewinniony.

Brandeis, naczelnik wysp Marshalla., o- 
skarżony o wymierzanie kar nielegalnych i 
więzienie nieprawne krajowmów, został unie
winniony, sam jednak podał się do dymisyi.

Jestto tylko drobnafcząstka regestru, 
przedłożonego parlamentowi Ezeszy przez 
Dernburga. Wystarcza ona jednak dla scha
rakteryzowania sprawy. Trudno także dziwić 
się, że pisma niemieckie czynią zarzut rzą
dowi z powodu, iż fakty tak jaskrawych nad
użyć osłaniał tajemnicą, a do ukarania win

nych przystępował dopiero pod naciskiem opi
nii publicznej, a głównie po rewelacjach 
Erzbergera i Rórena.

K R O N I K A .

Lwów , 26 kwietnia.

- -  Kalendarz.
S o b o t a  (27 kwietnia):
Peregryna. — Boguchwała. — Martyna.
Wschód słońca o godzinie 4'10 rano, za

chód słońca o godzinie 6'82 po południu.

— Z k olei. Z powodu zmiany rozk ładu  
jazdy, wchodzącej w życie z dniem 1 m aja  br.,  
nic  będzie k u rso w a ł  od dn ia  80 b. m. na  szla
ku  Gzerniowcc-Stiuiisławów pociąg osobowy nr. 
814, wychodzący z Czerniowiec o godzinie 9 
m. 80 wieczorem.

Zam ias t  tego pociągu, odejdzie w nocy 
z 80 b. m. n a  1 maja b. r. z Czerniowiec do 
S tan is ław ow a  nowy pociąg osobowy nr. 322. 
(Odjazd z Czerniowiec o godzinie  12 min. 10 
w nocy).

—  Egzam in dla k andyda tek  n a  n a u 
czycielki ręcznych robót kobiecych rozpocznie 
sio wr scm m ary um  nauezycielskiem żcńskiem  
we Lwowie dn ia  10 m aja r. b. o godzinie 8 
rano. Należycie udokumentowane podania  m a ją  
być wniesione do dyrekcyi najpóźniej dn ia  5 
maja.

(K) Zasiłki dla ochronek.W  budżecie 
krajowym na rok 1907 wyznaczył Sejm do dy- 
spozycyi Wydziału krajowego ryczałt w sumie
10.000 koron na zasiłki dla ochronek. I  ry
czałtu tego otrzymały jednorazowe zasiłki ua- 
stopujące ochronki:

Ochronki w7 Szynwałdzie, Skrzyszowie, 
Czchowie, Wołkach i św. Górze — pozostające 
pod opieką ks. Sicmieńskiego otrzymały razem 
400 koron ; ochronka SS. Felicyanck na Smo
leńsku w Krakowie 200 koron; Komitet ochro
nek dla małych dzieci w Krakowie 1100 ko
ron; Zakład sierot św. Heleny evo Lwowie 250 
koron; Tow. ochronek ehrześe. małych dzieci 
we Lwowie 1200 koron; Kuska ochronka na 
grodeckiem przedmieściu we Lwowie 150 ko
ron ; ruska ochronka na żółkiewskiem przed
mieściu we Lwowie 150 koron ; Stowarzysze
nie PP. Ekonomek w Kołomyi 200 koron; 
ruska ochronka w Żużlu 100 koron; ochron
ka PP. Ekonomek w Brzeżanach JóO koron ; 
ochronka dla włościan w Dublanach pod kie
runkiem Towarzystwa Szkoły ludowej 300 ko
ron ; ochronka im. ks. Grochowskiego w Sam
borze 200 koron; ochronka PP. Ekonomek w7 
Tarnopolu 300 koron; ochronka PP. Służebni
czek w Obertynle 100 koron ; ochronka w7 Jo
dłowniku 100 koron; ochronka pod opieką św. 
Antoniego w Żywcu 300 koron; ochronka św. 
Wojciecha w7 Gorlicach 200 koron; ochronka 
w Huczku pod Dobromilom 100 koron; Zakład 
sierot św. Józefa w Stryju 150 koron; ochron
ka Bractwa św. Mikołaja (ruska) przy cerkwi 
katedralnej w Przemyślu 100 koron; ochronka 
Towarzystwa św. Salomei wr Żółkwi 100 ko
ron ; ochronka polska w Drohobyczu 400 ko
ron ; ochronka w Dobczycach 100 koron; o- 
ebroaka w Lawoeznom 100 koron; Towarzy
stwo ochrony dla małych dzieci w Podgórzu 400 
kor.; Tow7. ochrony dla małych dzieci w7 Chrzanowie 
J 50 koron; ochronki polskie w Knihininie wsi 
i kolonii 200 koron: ochronka św. Stanisława 
na Grabówce pod Tarnowem 200 koron; o- 
chronka SS. Serafitek w7 Nowym Targu 150 
koron; ruska ochronka w Drohobyczu 200 
koron; ruska ochoronka w Peezeniżynie 150 
koron; ochronka chrześciańska im. Leona XIII. 
w7 Rzeszowie 300 koron ; ochronka SS. Józeii- 
tek w7 Krośnic 200 koron; ruska ochronka 
w Stanisławowie 200 koron ; ochronka dla bie
dnych dzieci w7 Przemyślu na Zasaniu 150 
koron.

—  Stypendya. Zarząd fundaeyi stypen- 
dyjnej im. Samuela de Horowitza nadał sty
pendya po 150 koron : Juliuszowi Edwardowi 
Kerzerowi i Gabryelowi Wegnerowi, uczniom 
Szkoły przemysłowej wrc Lw7owTie, oraz Józefowi 
Heroldowi i Adolfowi Lapajówkcrowi, uczniom 
Akademii handlow7ej we Lwowie.

— Bursa im . Jerzego lir. Borkow
skiego, Dziś o godzinie 11 przed południem 
odbyło sio uroczyste pośwmcenie bursy im. Je
rzego lir. Dunin -Borkowskiego, założonej przez 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni
ków prywatnych przy ul. Szymonowiczów 1. 6.

W uroczystości wzięli udział Najprz. ks. 
Arcybiskupi dr. Bilczewrski i Teodorowicz, pro
zy dyum i delegaci Tow. w7zaj. ubczp. urzędni
ków prywatnych ze swym prezesem Zdzisławem 
lir. Tarnowskim i licznie zaproszeni goście.

Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem 
prezesa Tow. Zdzisław7a hr. Tarnowskiego, któ
ry przedstawił historye zabiegów około utwo
rzenia bursy, przyczem złożył gorące słowa po
dzięki nieobecnemu hr. Borkowskiemu, który 
położył podwaliny finansowe tej instytucyi.

Następnie aktu poświęcenia gmachu do
konał ks. Arcybiskup Bilczewski. W mowie 
swej, zwróconej do młodzieży, wezwał ją Naj-

przewiclebniejszy Arcypasterz do pracy nietylko 
dla siebie, ale i dla Ojczyzny.

Przemówił jeszcze jeden z uczniów, składa
jąc podziękowanie założycielom bursy z zapewnie
niem, żc znajdą oni nagrodę w plonach swej 
pracy, gdyż młodzież pracować będzie dla tych 
ideałów7, które przyświecały jej ojcom.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
pieśni polskich przez wszystkich zebranych.

— Skandal nad skandalami. Dziś rano 
miasto nasze obudziło się w białej osłonie, 
wiatr zaś sypał płatkami śniegu z taką zacie
kłością, jakby to był początek lutego, a nie 
koniec kwietnia. Towarzyszyło tej sw7awoli od
powiednie oziębienie powietrza, dzięki czemu 
skrupulatnie przed kilku dniami w szafach uło
żone- paltoty zimowe ujrzały napo wrót światło 
dzienne (wcale nieszczególne zresztą) i zawo- 
niało znowu w wagonach tramwayów naftaliną, 
konserwującą wyśmienicie... móle.

Na firmamencie leniwie przesuwają się 
szare chmurzyska; na bruku i chodnikach roz
lało się błoto; w ogrodach i parkach zaledwie 
zaruniała trawa, ale pęczc listne drzew i krze
wów — tych nawet, które najwcześniej okry
wać się zwykły liściem, — nie mają odwagi 
przepęknąć.

Tak wygląda u nas wiosna R. P. 1907.
W r. z. mieliśmy o tej porze ciepło pra

wie upalne. Fiora rozbudzona ze snu zimowego 
jaśniała w pełnym blasku świeżej zieleni. Z o- 
grodów zalatywała woń kwitnącej ezeremszyny, 
a na targi całymi koszami znoszono kwiecie 
fiołków leśnych.

Niepomyślny stan aury pod berłem tego
rocznego kwietnia przypisują meteorologowie tej 
okoliczności, że od dłuższego już czasu maxi- 
mum  ciśnienia atmosferycznego ugrzęzło na da
lekim Zachodzie, skutkiem czego chłodne, a wil
gotne prądy powietrza oceanicznego pędzą ku 
nam. Trzeba zaś nadmienić, że gdy w zimie 
owe prądy są cieplejsze, niż panująca w na
szym klimacie aura i przynoszą z sobą stale 
odwilż, w porze ciepłej rzecz ma się odwrotnie: 
chłód i słota nawiedzają nas z niemi.

Chwilow7emu przesunięciu się wysokiego 
ciśnienia w stronę Europy mieliśmy wprawdzie 
do zawdzięczenia kilka dni pogodnych, ale były 
one tak nielicznie, a odgraniczyły się tak dłu
gimi interwallami zimna i deszczu, żc nie za
sługują nawet na wzmiankę.

Dokąd zaś stan teraźniejszy trwać bodzie, 
trudno przewidzieć. Optymiści twierdzą wpra
wdzie, że już „tylko co nie widać" trwałej, 
ciepłej pogody i że przykrą wiosnę wynagrodzi 
tem piękniejsze lato.

Optymizmowi tomu, jako nieuzasadnione
mu niezem/ możnaby chyba odpowiedzieć, cy
tując dopisek jednej z kart głosow7ania odda
nych wczoraj ua p. Ciuchcińskiego przy nieroz
strzygniętym wyborze prezydenta : „Niech zdrów7 
żyje i daj Boże wytrzymać!"

— Bank parcelacyjny. W  sali Towa
rzystwa politechnicznego odbyło się wczoraj po 
południu doroczne walne zgromadzenie człon
ków7 Banku pareelacyjnego pod przewodnictwom 
dr. Bernadzikow7skiego. Po przyjęciu do wiado
mości protokołu z ostatniego zgromadzenia wol
nego i sprawozdania dyrekcyi za rok ubiegły, 
uchwalono jej absolutoryum, przyjęto do wia
domości sprawozdanie lustratora związku Stow. 
zarobkowych i gospodarczych, oraz uclrwalono 
rozdział zysków. Z porządku dziennego doko
nano wyborów7 uzupełniających do Rady nad
zorczej komisji rewizyjnej. Do Rady nadzor
czej wybrani zostali pp- •' Kazimierz Jampolski, 
dr. Fr. Bardel, Jan Stapiński i Michał' Olsze
wski Do komisyi rewizyjnej weszli pp.: Stani
sław Bal, Andrzej Romaszkan i dr. Kazimierz 
Senison.

— Stowarzyszenie współpracowników  
gospodnio - szynkarskich Odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie o godzinie 12 w nocy z 
dnia 29 na 30 b. m. w lokalu prywatnym, 
przy ul. Krzywej 1. 8 w parterze w oficynach.

— Czytelnia dla m łodzieży. Staraniem 
p. Bostla, dyrektora gimnazyum II. (niemieckiego), 
otwarto z początkiem roku szkolnego czytelnię 
naukową dla młodzieży.

Celem tej czytelni jest zaprawiać młodzież 
w wolnych chwilach popołudniowych pod kie
rownictwem profesorów do pracy naukowej i 
społecznej przez odpowiednie pogadanki i od- 
czyty.

Dla wzbudzenia ducha patryotycznego od 
czasu do czasu urządza też młodzież uroczysto
ści szkolne ku czci wielkich mężów: poetów, 
filozofów7 i przyrodników polskich.

Pierwszą taką uroczystością był obchód 
ku czci Elizy Orzeszkowej. Wstępne słowo wy
powiedział profesor Merwln; dalsze numery 
programu wypełniły udatne produkcje młodzie
ży (deklamacja, muzyka). Obecnie przygotowuje 
się młodzież do uczczenia Karola Libelta i Win
centego Pola.

Jerzy Buzek, właściciel gruntu, oj
ciec dr. Józefa Buzka, profesora Uniwersytetu 
lwowskiego, zmarł onegdaj w Końskie) pod 
Cieszynem.

— Zm arli w ostatnich dniach: we Lwo
wie Ignacy Gnicw7oszew7ski, towarzysz stolarski, 
w7 39 r. życia;

w Krakowie Stanisław Miłkowski, literat, 
weteran z r. 1863, w 64 r. życia;

w7 Milnie ks. Jan Stefanowicz, tamtejsz 
proboszcz gr. kat., w7 72 r. życia;

w Paryżu Andrzej Theuriet, członek Aka
demii francuskiej.

A  W ąglik we Lwowie. Do szpitala 
powszechnego na polecenie fizykatu miejskiego 
odstawiono onegdaj robotnicę Zuzannę Lanertó- 
wrnę, która bodąc zajętą przy sortowaniu wło
sienia w warstacie Markusa Klarfelda przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 102, zachorowało na wąglik.

O ile stwierdzono, włosień od którego La- 
nertówna zaraził się, pochodziła od brodzkiej 
firmy „Sprecher i Hamerniami", handlującej 
włosieniem z Rossyi.

A  Znalezioną wczoraj w ulicy Kazimie
rzowskiej złotą bransoletę łańcuszkowej roboty
0 grubych dętych ogniwach, ozdobionych trzema 
brylancikami i dwoma szafirami, złożono w po- 
lieyi.

A  Ze stajni strzelnicy wojskowej przy 
ul. Kleparowskiej zbiegło wczoraj kasztanowate 
źrebię.

A  Znikt bez śladu. Zarobnik Marcin 
Ciepko doniósł wczoraj policyi, iż 13-łetni syn 
jego, Józef, wydaliwszy się jeszcze przed dwo
ma tygodniami z domu, znikł od tego czasu bez 
śladu.

Chłopiec ubrany był w krótkie futerko, 
buty i czapkę koloru bronzowego.

A  Z Zakładu um ysłow o chorych w 
Knlparkowic zbiegli wczoraj pozostający tam 
w7 obserwracyi dwaj niebezpieczni złodzieje: Gu
staw Stechcr i Ludwik Zcmanek. Policya za
wiadomiona o ich ucieczce, rozpoczęła za nimi 
energiczny pościg.

A  Fałszywe pięódziesieciokoronów-
k i — jak doniesiono tutejszej policyi z Wie
dnia — pojawiły sie na tamtejszym bruku. Fal
syfikaty są zamazane, a cyfry seryi większe niż 
na prawdziwych banknotach.

A  Kronika policyjna. Leibowi Graue- 
rowi, handlarzowi koni z Dobromila, skradzio
no wczoraj w restauraeyi Westla Wilusza przy 
pl. Goluchowskich pulares z kwotą 140 kor.

— Strejk lekarzy. Czas donosi, że le
karze krajowego szpitala św. Łazarza w Kra
kowie na odbytem onegdaj zebraniu postano
wili z dniem 1 maja b. r. wstrzymać się. od 
obowiązków, gdyby Wydział’ krajowy nie po
czynił ostatecznych kroków7 co do wykonania 
uchwały Sejmu krajowego wr sprawie podnie
sienia płac i innych zmian odnoszących sic 
do personalu lekarskiego.

— Wypadek na kolei. Na dworcu ko
lejowym w7 Szczakowej przejechał wczoraj po
ciąg robotnika kolejowego Franciszka Tytań- 
cz; ka. Nieszczęśliwą ofiarę — jak stwierdzono 
— własnej nieostrożności, ze zmiażdżonemi no
gami przywieziono do szpitala św. Łazarza w7 
Krakowie, gdzie jednakże Tytańczuk niebaw7em 
zmarł.

— Ucieczka paralityka. W Wiedniu 
zdarzył się w tych dniach jedyny może w ro
cznikach kryminalistycznych wypadek ucieczki 
zbrodniarza sparaliżowanego do tego stopnia, 
iż nietylko chodzić, ale nawet siedzieć nie mógł
1 z tego powodu zawieszono na czas nieogra
niczony postępowanie karne przeciw niemu. 
Zbrodniarzem tym jest niejaki Aleksander Goh- 
ring, który odcierpiał już karo siedmioletniego 
więzienia za rozmaite oszustwa, a od roku 
ubiegłego znajdował się w śledztwie z powodu 
bigamii i oszustwa. Poznał on mianowicie w 
Wiedniu pewną dziewczynę i pomimo, że był 
już żonaty, ożenił się z nią, poczem zabrał jej 
wszystkie oszczędności, jakie posiadała i po
rzucił. Oszukana dziewczyna, dowiedziawszy 
się o przeszłości swego uwodziciela, wniosła 
przeciw niemu doniesienie karne do prokurato- 
ryi Państwa i po długich poszukiwaniach wy
tropiono go nareszcie w Londynie ; za zezwo
leniem władz angielskich sprowadzono do Wie
dnia, gdzie wytoczono mu śledztwo o bigamię 
i oszustwo. Już w chwili dostawienia go do 
sądu, był Góhring chory, a w toku śledztwa 
choroba robiła coraz większe postępy — ręce 
i nogi chorego zostały zupełnie sparaliżowane, 
a termometr, przykładany do ciała chorego, 
wskazywał stale temperaturę 38 do 39 stopni. 
Lekarze sądowi orzekli, że Góhring cierpi na 
uwiąd rdzenia pacierzowego (tabes), że paraliż 
jego nóg jest następstwem tabesu i że choroba 
jego jest nieuleczalna. Wobec tego, że w tem 
stadyum choroby, nie można było zbrodniarza 
nawet przesłuchać, sąd zawiesił przeciw niemu 
śledztwo na czas nieograniczony. Przez trzy 
miesiące leżał Góhring w szpitalu więziennym, 
a następnie oddano go na koszt sądu do szpi
tala powszechnego na oddział chorób nerwo
wych profesora Wagnera von Jauregg. W szpi
talu powszechnym leżał Góhring przez dwa 
tygodnie, poczem za pośrednictwem swego 
obrońcy wniósł do sądu prośbo, aby wzięto go 
ze szpitala i oddano w opiekę rodzinie pewne
go krawca, jego znajomego, gdzie mu będzie 
o wiele przyjemniej, a także dla Państwa bę
dzie to połączone, z korzyścią, bo krawiec ów 
zadowoli się mniejszą zapłatą, niźli szpital. Sąd 
zgodził się na to, gdyż lekarze orzekli, że 
chory ten nigdy już nie odzyska władzy w no
gach, zatem możność ucieczki jego jest abso
lutnie wykluczona. Jakoż przeniesiono Gohrin- 
ga ze szpitala do owego krawca, który 
żył w „dzikiem" małżeństwie. Naraz po upły
wie kilkunastu dni donosi ów krawiec są-
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clowi, że ten nieuleczalnie chory paralityk zba
łamucił mu kochankę i uciekł z nią i że wi
dziano ich oboje na dworcu kolei Północnej, 
przyczem Gohring szedł całkiem dobrze o wła
snych siłach. Łatwo wyobrazić sobie konstcr- 
nacyę sędziów i lekarzy po otrzymaniu tej 
wiadomości. Początkowo nie chciano jej dawać 
wiary, gdy jednak przekonano się o jej pra
wdziwości, zwrócono się do wspomnianego wy
żej profesora Wagnera v. Jauregg, z zapyta
niem, co on sądzi o tern wszystkiem. Profesor 
Wagner odpowiedział, że nie ulega najmniej
szej wątpliwości, że Gohring cierpi istotnie na 
tabes, natomiast możliwem jest, że sparaliżo
wanie było przezeń zręcznie symulowane. Na 
razie rozpisano listy gończe za zbiegłym para
litykiem.

— Krwawy dramat rodzinny. Z War
szawy donoszą: Krawiec Gustaw Tylka porzu
cił po półtorarocznem pożyciu swoją młodą żo
nę wraz z dzieckiem. Za porzuconą kobietą 
ujął się brat jej, Emanuel Zand. Przybywszy 
onegdaj do pracowni krawieckiej Jakóba Tyłki 
przy ul. Żabiej 1. 5, gdzie u ojca pracował Gu
staw Tylka, rozpoczął z nimi Zand rozmowę w 
sprawie siostry. Pcrtraktacye przybrały charakter 
widocznie ostry, skoro o godz. 4 po południu 
rozległy się nagle strzały. Jakób Tylka ugo
dzony trzema kulami, padł trupem na miejscu, 
syn zaś jego, 32-letni Gustaw, otrzymał śmier
telną ranę w brzuch i po dwu godzinach zmarł. 
Po tych strzałach Zand skierował ku sobie 
rewolwer i celnym wystrzałem pozbawił się 
życia. Zand niedawno opuścił wiezienie na Pa
wiaku, gdzie był osadzony jako więzień poli
tyczny.

— Walka z bandytą. Dzienniki war
szawskie przynoszą następujący opis formalnej 
bitwy, którą onegdaj wojsko i polieya — jak to 
już wczoraj pokrótce doniosła depesza — sto
czyły z bandytą we wsi Sławinku, odległym o 
5 wiorst od Lublina. Dowiedziawszy się, że 
znany bandyta Lis ukrywa się w Sławinku, 
polieya z kozakami udała się tam, aby go 
schwycić. Zauważono go w chwili, gdy wycho
dził ze sklepiku żydowskiego przy szosie. Uj
rzawszy dwie zbliżające się dorożki z polieya, 
otoczone kozakami, bandyta przywitał je strza
łami, poczem wpadł do kuźni, oddalonej od 
sklepiku o 20 kroków. Stanąwszy w drzwiach 
kuźni, czekał na zbliżającą się policyę, nastę
pnie zaś ukrył się w mieszkaniu kowala. Na
kazawszy opuszczenie mieszkania kowalowi i 
jego rodzinie i wyrzuciwszy przez okno trzyle
tnie dziecko kowala, bandyta został panem po
łożenia w domu..

Polieya z policmajstrem na czele weszła 
do kuźni i zaczęła pertraktować z bandytą, aby 
się 'poddał. Herszt odpowiedział strzałami, kła
dąc trupem strażnika Palczuka i ?'aniąc w nogę 
drugiego, Łazarkę. Polieya z kozakami cofnęła 
się. Wówczas policmajster zażąda" pomocy woj
ska, a gdy to nadciągnęło, zaczęła sic formalna 
bitwa i oblężenie kuźni. Wojsko rozstawiono 
łańcuchem blisko na milo wkrąg, zaczynając 
od koszar, przy szosie prowadzącej do Kono
pnicy, aż o wiorsto poza dwór w Sławinku. 
Część wojska rozlokowano w ogrodzie dwor
skim, dwie kompanio zaś ustawiono jedną na 
górze wzdłuż szosy, drugą zaś poza budynkiem, 
w którym się mieści wspomniany sklepik ży
dowski. Dano siedm salw karabinowych. Ban
dyta odpowiadał strzałami z rewolweru na każdą 
salwę, żołnierze zaś i policja usiłowali trafić 
ukazującego się raz po raz bandytę. Stan 
taki trwał do godz. 2 po południu. Połączywszy 
sio telefonem polowym z koszarami, policmaj
ster zażądał' artyleryi. Około godziny 3 przy
było działo szybkostrzelne. Ustawiono je na 
górce przy szo&ie i dano ośm strzałów szra- 
pnelami, wybijają ośm dziur w murzo budynku, 
i burząc prawie doszczętnie całą kuźnię. Chwila 
przerwy i cisza. Rozlega się komenda: braw 
szturmem! — Pierścień sio zwęża, podchodząc 
zwolna do budynku. Otwiera sio okno, sypią 
się strzały, polieya i wojsko cofa sio ku szosie. 
Następnie nowa salwa armatnia, rujnująca dom 
jeszcze bardziej. Na zmiano stawają znów dwie 
kompanie wojska i sypią sio salwy: ogółem 
ośmnaśeie. Po każdej prawic salwie przez wy
bite strzałami armatnimi otwory nieustraszony 
bandyta ukazywał się oczom oblegających i 
strzelał. Cisza. Wojsko i polieya zbliża sio do 
domu powoli i ostrożnie, trzymając broń w po
gotowiu. W mieszkaniu kowala zastano wreszcie 
leżącego na podłodze obok łóżka bandytę z re
wolwerom w ręce. Poznano w nim znanego 
policyi herszta bandytów, Stanisława Lisa, by- 
logo rymarza z Kurowa. Gdy z bronią w ręce 
zbliżano się do niego, ostatnim wysiłkiem usi
łował jeszcze zerwać się i strzelić. Rzucono sio 
na niego. Raniony był w lewą pachwinę kulą 
karabinową, odłamkiem szrapnelu w głowę, 
sam zaś, usiłując widocznie odebrać sobie ży
cie, zranił się z brauninga w szyję. Wynie
siono podziurawionego kulami policjanta z ku
źni, następnie Lisa; znaleziono przy nim jeszcze 
setko nabojów rewolwerowych. Ranionych i za
bitego strażnika odniesiono do ambulansu woj
skowego i odwieziono do Lublina. Miejsce wy
padku otoczono strażą i dokonano rewizyi w do
mach sąsiednich. Kuźnię rozwalono ze szczę
tem, dacii z nad kuźni sio opuścił, mieszkanie 
zaś kowala przedstawia obraz zniszczenia: li
teralnie zasypane jest ołowiom. W jednym tylko 
oleodruku naliczono 25 dziur karabinowych. — 
Przerażenie wśród ludności nadzwyczajne.

Kronika prowincjonalna.
§ „ R o d z i n a "  w S a n o k u  odbędzie 

doroczne, walne zgromadzenie w niedzielę, 28
b. m., o godzinie 3 po południu w tamtejszej 
Czytelni mieszczańskiej.

§ R a b u n k o w e m o r d o r s t w o. Ze 
Śniatyna donoszą: Włościanie ze wsi Wolczkow- 
ce znaleźli onegdaj na polu za wsią nagiego 
trupa nieznanego izraelity. Zachodzi uzasadniono 
podejrzenie, że zmarły padł ofiarą morderstwa 
i rabunku.
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Kronika zagraniczna.
* M i c d z y n a r  o d o w y Z w i ą z o k a n n - 

t o m ó w. Wczoraj przed południem w Instytu
cie anatomicznym Uniwersytetu w Wiirzburgu 
rozpoczął obrady XXI. międzynarodowy Zwią
zek anatomów przy udziale 80 członków. Na
stępny kongres odbędzie sic w Berlinie.

* T r z ę s i e n i e  z i emi .  Wczoraj rano 
dało się we Weronie uczuć dwukrotno trzęsie
nie ziemi. Wśród ludności powstała panika.

* Ś m i e r ć od p o c a ł u n k u. W Stal- 
felsteinie, w Hesyi, umarło onegdaj dziecko 
fabrykanta tamtejszego, Kellera. Przed zamknię
ciem trumny matka dziecka pocałowała usta 
zmarłej dzieciny. Skutek był ten, że jad po
śmiertny spowodował śmierć matki.

* W y p a d e k  ks.  E i t l a  F r i t z a .  ZDoc- 
boeritz donoszą pod d. 25 bm.: Gdy ks. Eitel Eritz 
pruski chciał objąć służbę przy kompanii, koń 
jogo spłoszony czerwoną chorągiewką, niesioną 
przez jednego z żołnierzy, rzucił nagle głową 
w tył, poczem uderzył księcia w nos tak sil
nie, że ten straciwszy przytomność spadł z ko
nia. Doniesienie, jakoby książę doznał wstrzą- 
śnienia mózgu, jest nieprawdziwe. Książę skar
żył się tylko na silny ból głowy, który atoli 
wczoraj ustał. Stan księcia znacznie się już po
lepszył, tak, że prawdopodobnie w sobotę (lu
dzie mógł wrócić do Poczdamu.

* Był e g o g u l e  r n a t o r a K a m c r u u u, 
Puttkamora, którego proces'toczył się wczoraj 
w Poczdamie, uznano winnym przekroczenia 
władzy w trzech wypadkach i skazano na 
naganę, 1000 marek grzywny i ponoszenie ko
sztów procesu.

* S t r a s z n y  cz yn  w a r y  a ta. Z Sa- 
wony, na włoskiej Riwierze, donoszą o okropnym 
czynie szalonego żołnierza, niejakiego Sperati. 
Skradł on ze strażnicy strzelbę i 90 nabojów. 
W nocy zjawił się w domu pewnego handlarza 
dyamentów, który nie chciał mu dać córki 
za żonę i położył go trupem. W sąsiedniej wsi 
napadł na proboszcza i zażądał i 50 franków, 
grożąc zabiciem w razie oporu. Na szczęście 
nadbiegł pies i rzucił się na rabusia; to po
zwoliło proboszczowi uciec i zadzwonić na gwałt. 
Nadbiegli na to chłopi z kosami i widłami i 
odpędzili rabusia-szaleńca. Następnie napadł na 
pastucha, na dziewczynę, a w końcu zamordo
wał własną matkę. Tymczasem uwiadomiono 
karabinierów, którzy otooĘli dom i .mordercę 
po krótkim oporze schwytali.

MMIMs-arWyczi •
Pośrednika antyk tvar.ski e go wyszedł 

nr. 3 i 4. Znajdujemy tu między innymi uwa
gi godny artykuł redaktora tego pisma inż. 
J. Tnlei p. n. „Sylwetki" z liczncmi ilustra
cjami w tekście, dalszy ciąg artykułu „Książki", 
rzecz „O ochronie zabytków architektury" i inne.

Bolesław Koskowski. „Niebezpieczeń
stwo niemieckie". Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1907.

(Z. S.) Znany i ceniony publicysta war
szawski, p. Bolesław Koskowski, występuje w 
tych dniach z drugą już broszurą aktualną, 
tym razom omawiającą sprawę wszechświato
wego znaczenia. Niebezpieczeństwo niemieckie 
nie leży dla niego w samej tylko groźnej prze
wadze militarnej Niemiec, lecz również w ich 
ekonomicznych tryumfach które w ciągu osta
tnie]) lat trzydziestu przetworzyły biedne, rolni
cze obszary ziem cesarstwa niemieckiego w na- 
wskroś przemysłowe i bogate państwo, zalewa
jące produkcyą swoją całą kulę ziemską, — oraz 
w zgodzie, jaka panuje pomiędzy programem 
politycznym Wilhelma II., a dzisiejszeiui, bez
względnie materyalistycznemi aspiracjami i dą
żnościami narodu. Nadto wielka i łatwa siła 
rozrodcza ludności niemieckiej, zmusza to lu
dność osiedlać sic we Francyi, Italii, Hiszpa
nii, Belgii i Holandyi, emigrować do Rossyi i 
Polski, albo na krańce świata, do Afryki i Ame
ryki, gdzie wytwarza liczne kolonie, nie wyna
radawiające się jak niegdyś, lecz gospodarujące 
na obcych glebach i lądach z olbrzymią ko
rzyścią ojczyzny niemieckiej, jej potęgi mocar
stwowej, tudzież jej handlu i przemysłu, rywa
lizującego obecnie zwycięsko z francuskim, a 
nawet z angielskim. Wywody autora, oparte na 
cyfrach statystycznych, czerpanych z wiarygo
dnych źródeł, posiadają dar przekonywania czy

telnika, stwierdzającego i odczuwającego w pra
cy p. Bolesława Noskowskiego tak ścisłość ro
zumowania, jak głęboką wiarę w to, co wypo
wiada i stwierdza. Żwawa i przejrzysta forma 
stylowa nadaje interesującej treści ładną opra
wę, uwydatniająca szczęśliwie i literacką war
tość broszury.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś. w piątek, po raz dziewiąty „We

soła wdówka".
W sobotę o godzinie pól do 4 po połu

dniu dla młodzieży szkolnej ,.Kopwuszek".
W sobotę o godzinie pół do 8 wieczo

rem po raz pierwszy w bieżącym sezonie : 
„Tosca", opora w 3 aktach. P^oini|§'§; pierw
szy gościnny występ Iferieli Darciee, prima
donny opery „Im Scala" w Medyolanio. i wy
stęp gościnny Aug. Dianni.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po
łudniu po raz trzynasty „Moralność pani. Dnl- 
skiej".

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo
rom po raz dziesiąty „Wesoła wdówka".

W poniedziałek „Traviata“, opera w 4 
aktach Verdiego, drugi i ostatni gościnny wy
stęp Hericli Darciće i występ gościnny Aug. 
Dianni.

We wtorek po raz pierwszy „Juliusz Ce
zar", tragedya w 5 aktach Szekspira, z p. 
Sosnowskim w roli tytułowej. Nowa wystawa.

We środę, po raz drugi „Juliusz Cezar".
We czwartek, po raz trzeci „Juliusz 

Cezar".
W piątek po raz pierwszy w bieżącym 

sezonie: „Straszny dwór", opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

I c. Ł  krajowej s z M i j .
Pan Minister Wyznań i Oświaty nadał 

Józefowi Kozłowskiemu, nauczycielowi kieru
jącemu 4-klasowej szkoły żeńskiej im. św. 
Barbary w Bochni, w uznaniu jogo długole
tniej wydatnej pracy, tytuł dyrektora.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy
bór: ks. Tomasza Soboty na duchownego 
członka obrz. rzym. kat. do Rady szkolnąj 
okręgowej w iNi.skt i ; ks. Kornela Senyka na 
duchownego członka obrz. gr. kat. do Rady 
szkolnej okręgowej w Żydaczowie ; dr. Nafta- 
lego llerziga na reprezentanta religii izrael. 
do Rudy szkolnej okręgowej w Limanowej; 
wyznaczyła Władysława Zatłokala, nauczy
ciela kierującego 4-klasowej szkoły w Gli
nianach, na drugiego reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgo
wej w Przemyślanach; zamianowała w szko
łach ludowych: Deborę Rosinorównę, nau
czycielką religii izrael. 5-klasowej szkoły wy
działowej żeńskiej, połączonej z 4-klasową 
szkołą pospolitą w Wadowicach; Stanisławę 
Majerską, nauczycielką 6-klasowej szkoły żeń
skiej w Trembowli; Jana Dubieckiego, nau
czycielem 6-klasowej szkoły męskiej w Tłu
maczu ; Franciszka Jagielnickiago, nauczy
cielem ti-kiasowej szkoły męskiej w Bolecho
wie; Leokadyę Szałaśną, nauczycielką kieru
jącą 5-klasowej szkoły żeńskiej w Andrycho
wie; Helenę Adamczakwnę,nauczycielką 5-kl. 
szkoły żeńskiej w Andrychowie; Wadliwa 
Miimlera, nauczycielem kierującym 4-klaso- 
wej szkoły w Witkowie nowym; Jana Kra
wca, nauczycielem kierującym i Helenę Swo- 
bodównę, nauczycielką 4-klasowej szkoły w 
Majdanie; Mirosława Krynickiego, nauczy
cielem 4-klasowej szkoły pospolitej męskiej 
połączonej z wydziałową w Trembowli; Sta
nisławę Góralównę, nauczycielką 3-klasowej 
szkoły w Biłee szlacheckiej; nauczycielami 
kierującymi szkół 2-klasowych: Hilarego
Piotrowskiego w Wierzbowcu; Eustachego 
Gallewicza w llhicacU; Izydora Dobrzańskie
go w Babiczach; nauczycielami i nauczyciel
kami szkół 2-klasowycii: Mary o Urbańską 
w Branicach; Helenę Myczkowską w Mniko- 
wie: Maryę Szczerbakównę w Psarach; Włady
sława Wehra na przedmieściu „Sady" w Trem
bowli ; Maryę Karaszkiewiezową w Petliko- 
wcachstarych: Ludwiko Sosnowską w Ładz
inem szlac-heckiem; nauczycielami i nauczyciel
kami szkół I -ki.: Franciszka Mareczka w Dyko
wie ; Agnieszkę Piątkowską w Domaszowic; 
Bazylego Iwatiwa w Trościańcu; Leonardę. 
Prąjerównę w Trzycierzu ; Kazimierza ..Mali
nowskiego w Brzegach ; Józefa Worbera w 
Ihrowicy górne j: Pawła Miszezuka w Kozlo- 
wie; Michała Kosibę w Bratkńweo: Stani
sława Boezara w Wietznio; Józefa Jabłoń
skiego w Puźnikach: Józefa Monczuka w Mana- 
sterku; Józefa Praska w Sokołowie; Antoniego 
Wójciaka w Woli wielkiej; Zuzannę Młynarską 
wGlisncm; Stanisł. Stolarza w YVokowicach; 
przeniosła: Bazylego Tuza, nauczyciela 5-kla- 
sorvej szkoły męskiej w Rymanowie, na ró
wnorzędną posadę do 5-klasowej szkoły w 
Kańczudze; Maryę Głodkiowiezową, nauczy
cielkę 6-klasowej szkoły żeńskiej w Kałuszu, 
na posadę nauczycielki 2-klasowej szkoły w 
Nienadowej; Jana Wertyporocha, nauczyciela 
kierującego 2-klasowej szkoły w Laszkach 
królewskich, na równorzędną posadę do 2- 
klasowej szkoły w Sielcu bieńkowym; Mi-

1 chała Balika, nauczyciela kierującego 2-kia- 
| sowej szkoły w Lutczy, na równorzędną po- 
j sarlę do 2-klasowej szkoły w Laszkach' kró- 
! lewskicli: Jana Orłowskiego, nauczyciela kie

rującego i Wiktorye Orłowską, nauczycielko 
2-klasowej szkoły w7 Tarnowcu, na równoJ 
rzędne posady do 2-klasowej szkoły w Tłu- 
czani: Karola Burgharda, nauczyciela kieru
jącego 3-klasowej szkoły w Lipni ku. na ró
wnorzędną posadę do 2-klasowej szkoły w 
Wyżnem; Józefa Głodkiewieza. nauczyciela 
kierującego 2-klasowej szkoły w Rodliorkaeh. 
na równorzędną posadę, do 2-klasowej szko
ły w Nienadowej; Antoninę Rimeszówną. 
nauczycielkę 2-klasowej szkoły w Nienado- 
wej, na. równorzędną posadę do 3-klasowej 
szkoły w Bzfidiyniach; Józefa Gtańkowskie- 
go, nauczyciela 1 -klasowej szkoły w Ryko- 
wie, na posadę, nauczyciela do 3-klasówoj 
szkoły w Rawłosiowio.

Ban Minister Wyznań i Oświaty re
skryptem z dnia 23 marca b. r. 1. 31.p?9 
ustanowił posadę, nauczyciela głównego dla 
języka niemieckiego w męskie-m seminaryum 
nauczycielslciem w Tarnopolu.

Rada szkolna krajowa wyłączyła: gminę 
Wolę rajnową, w okręgu Samborskim, z za
kresu szkolnego w Humieńcu i zorganizo
wała osobną i -klasową szkołę w Woli raj- 
nowej; gminę Konieczną, w okręgu gorli
ckim, z zakresu szkolnego wr Zdyni i zorga
nizowała osobną 1-klasową szkołę w Konie
cznej; zorganizowała 1-klasowe szkoły: w 
Sułkowicach na przysiółku „Bolęcina", w 
okręgu wadowickim; w7 Bueykach, w okręgu 
skałackim; w Eleonorówce, w okręgu skafa- 
ckim; w Pniatynie, w okręgu przemyślań- 
skim; przekształciła dwuklasowe szkoły: w 
Mielniey, w okręgu borszezowskim, na 4-kla
sową; w Husakowie, w okręgu mościskim, 
na 4-klasową; w Karlowie, w okręgu śnia- 
tyńskim, na 4-klasową i 1-klasową szkołę w 
Rudzie różanieckiej, w okręgu cieszanowskhn, 
na 2-klasową; postanowiła budowę I-klaso
wych szkół: w Jurczycach, w okręgu podgór
skim i w Przyborowie, w okręgu żywieckim, 
obie przy pomocy zasiłku z funduszu szkol
nego krajowego; oraz przyznała bezprocen
towo pożyczki na budowę szkół: gminie Iwa
nowice, w okręgu kołomy,Jakim, w kwocie 
7.090 koron; gminie Cucyłów, w okręgu 
nadwórniańskim, w kwocie 5.000 koron.
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Bada miasta Lwowa.
(W y bó r  prezyden ta  m iasta).

Przy zapcdnioimli szczelnie publiczno
ścią galeryaeh i w obecności wszystkich sze
fów biur magistratu, odbyło się wczoraj wie
czorem posiedzenie Rady, na którem miano 
dokonać wyboru prezydenta miasta.

Ze 100 radnych wzięło udział w gło
sowaniu 89. Nieobecność swoją usprawiedli
wili chorzy pp. dr. H o l z e r  i dr. M a r y a ń -  
s k i ,  jakoteż dr. S t e c z k o w s k i ,  który w 
sprawach urzędowych wyjechał do Wiednia. 
Nie zjawili się: p. G a b e r l e ,  bawiący stale 
w Serajewie i p. M i s i ń s k i ,  bawiący w 
Stryju. P. P r ó c h n i c ki — jak wiadomo — 
złożył mandat, a zmarli dr. Byk, Dre.yler, 
Dzikowski, Lang i Michalski.

Po zagajeniu obrad przez najstarszego 
wiekiem radnego p. Ł u k a w s k i e g o ,  od
czytał sekretarz Rady, radca Z a w i s t o w s k i 
§§ 2(5, 28 i 29 statutu miejskiego, zawiera
jące szczegółowe postanowienia co do sposo
bu wyboru prezydenta miasta. Następnie po
wołał przewodniczący na gospodarzy ra
dnych : Makowieza i Mokrzyckiego, do ko
misji skrutacyjnej zaś r r . : Dzieślewskiego, 
Eiedla, dra Lilionn, dra Lisiewicza, dra Mi
kołajskiego i Szydłowskiego.

Poczem przystąpiono clo głosowania 
kartkami. W głosowaniu otrzymali: wicepre
zydent C i u c h c i ń s k i  43 głosów, wicepre
zydent dr. R u t o w s k i  35 głosów, 11 kar
tek zaś oddano białych.

Wobec tego, że żaden z kandydatów 
nie otrzymał przepisanej statutem gminy m. 
Lwowa minimalnej liczby 51 głosów, wybór 
pierwszy pozostał bez rezultatu.

Po półgodzinnej przerwie, w czasie któ
rej odbyły się narady klubów, przystąpiono 
do drugiego głosowania, które również nie 
dało pożądanego wyniku. Według dokonane
go bowiem skrutynium na wiceprezydenta 
C i u c h c i ń s k i  e g o  padło tylko 49 głosów. 
Wiceprezydent dr. R u t o  w s k i otrzymał 33 
głosów, dr. G ł ą b i ń s k i  2 głosy, a 5 kar
tek oddano białych.

Przystąpiono wobec tego do trzeciego 
z rzędu, ściślejszego głosowania, między wi
ceprezydentem Ciuchciuskim a dr. Rutow- 
skim. które dało następujący rezultat: wice
prezydent O i u c h c i ń s k i 50 głosów, dr. R li
t e w s k i  34 głosów. Pigć kartek oddano 
próżnych. Ogłaszając ten _ rezultat skruty
nium r. dr. L i l i  e n  imieniem komisyi skru
tacyjnej zwrócił uwag'ę na niejasność §. 28 
i 29 statutu miejskiego co do togo, czy przy 
trzcciem, ściślcjszem głosowaniu potrzeba 
także 51 głosów do wyboru, czy też tylko 
zwykłej większości. Wobec tego, że statut 
wyraźnie tego nie mówi, oprzeć się należy
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na precedensie, jaki się stworzył już dawniej. 
Mianowicie przy wyborze prezydenta miasta 
Lwowa w dniu 2 lipca 1890 r. otrzymał dr. 
Piętak 42 głosów, r. dr. Mochnacki 34, dr. 
Stroynowski .16, dr. Gryziecki 2 i dr. Dulę
ba 1 głos. W drugiem głosowaniu otrzymali: 
dr. Piętak 43 głosów, dr. Mochnacki 42, dr. 
Stroynowski 10 głosów, a dr. Dulęba 1. 
W trzeciem, ściślejszem głosowaniu (na 96 
głosujących) otrzymał dr. Piętak 49 głosów, 
dr. Mochnacki zaś 47. Wówczas Eada uchwa
liła przeprowadzić raz jeszcze wybór w dniu 
7 lipca 1896 r., dr. Piętak zaś zaprotestował 
przeciw' temu, twierdząc, że został zupełnie 
legalnie większością głosów prezydentem 
obrany i zapowiedział wniesienie protestu do 
Trybunału administracyjnego. Protestu tego 
nie wniósł i zrzekł się kandydatury, wobec 
czego w dniu 7 lipca kogo innego prezyden
tem wybrano. Chodzi też dzisiaj o to. czy 
Pada chce postąpić dziś tak, jak w r. 1896 
postąpiła, czy też inaczej.

Nad sprawą tą rozwinęła się obszerna 
dyskusya.

E. B i e c h o ń s k i postawił wniosek, aby 
uznać wybór za nieważny i odbyć drugi wy
bór w:e wtorek, 30 b. m.

Za wnioskiem tym przemawiali rr. Dwer
nicki, Lewicki, Laskownieki i Czarnecki, prze 
ci w dr. Ciesielski i dr. Dylewski.

Po przemówieniu wicepr. Oiuchcińskie- 
go, który oświadczył, że klub jego zgadza 
się z odroczeniem wyboru do wtorku, 30 b. m., 
wniosek r. Biec-hońskiego uchwalono, po- 
czem przewodniczący zamknął posiedzenie.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Ze świata finansowego.

W iedeń, 25 kwietnia.
Położenie Danku angielskiego wzmocni

ło się znacznie; prywatny dyskont w Lon
dynie" jest niższy o wiele od ofieyalnej raty 
bankowej, wszystkie kursy weksli opiewają 
na korzyść Anglii, a złoto ze wszystkich tar
gów, płynie do kas Danku angielskiego. Wo
bec takiej sytuacyi, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż Bank angielski zniży stopę 
procentową do 4 od sta. Kursy weksli nowo
jorskich idą nieustannie w górę, przeszło
200.000 Amerykanów udaje się do Europy, 
skutkiem czego zaopatrzyli się w, weksle i 
czeki na Londyn i Paryż. Ponadto, musi 
Ameryka zwrócić obecnie kilkanaście milio
nów dolarów, otrzymanych z Europy jako 
zaliczkę, której banki europejskie nie chcą 
prolongować. Wszystko to wpływa na pole
pszenie się znaczne sytuacyi targu pienię
żnego.

Dodać należy, że do polepszenia się sy
tuacyi targu pieniężnego w całej Europie, w 
znacznej mierze przyczynia się obecnie po
myślny kurs weksli w Argentynie, tak, że 
wskutek tego oczekiwane są znaczne trans
porty złota z Buenos-Ayres do Europy.

Zamknięcia rachunkowe prywatnych 
kolei zawierają w r. b. cyfry, które dla u- 
miejących się w nich rozeznać, stanowią 
nadzwyczaj zajmującą lekturę. Dowodzą ono 
przedewszystkiein, że zwiększyły się znacznie 
jazdy do krajów sudeckich i do portów adrya- 
lyckich. Koleje Czech i Moraw — wykazu
ją  olbrzymie zwiększenie ruchu lokalnego. 
Widocznie rolnicy dla zawierania interesów, 
częściej niż dawniej, musieli używać jazdy — 
a tysiące pociągów napełnionych węglem cze
skim brunatnym i węglem z Ostrowskich 
rewirów, przyczyniły się również do korzy
stnych rezultatów, które znalazły wyraz 
w zamknięciach rachunkowych kolei pry
watnych.

Rokowania handlowe z państwami bał- 
kańskiemi przybrały obecnie bardziej kon
kretny charakter. Z Bumunią rozpoczną się 
one za trzy tygodnie. Wkrótce zaczną się 
też konfereneye z delegatami Serbii.

Bułgarya zamówiła 290 ciężarowych 
wozów kolejowych w austryackieh fabrykach 
w Simeringu, w Stauding i w Nesseldorf.

Bank ziem ski w Poznaniu. Urzą
dzone przed kilku dniami w Poznaniu zwy
czajne walne zei. ranie akcyonaryuszów Banku 
ziemskiego odbyło się w lokalu bankowym 
pod przewodnictwem prezesa rady nadzorczej 
p. Stanisława Morawskiego i zatwierdziwszy 
sprawozdanie, bilans, rachunek zysków i strat, 
oraz projekt podziału czystego zysku, prze
znaczyło z pozostawionej do dyspozycyi wal
nego zebrania kwoty 10.676 m. 73 fen., su
mę 5.800 marek do funduszu emerytalnego 
dla urzędników, a resztę 4.876 m. 73 fen. 
do zysków na r. 1907.

Ze sprawozdania za r. 1906 wyjmujemy 
następujące szczegóły:

Niekorzystne warunki prawne i ekono
miczne paraliżowały na każdym kroku dzia
łalność parcelacyjną, skutkiem czego, mimo 
zdwojonych usiłowań, zeszłoroczne obroty tak

co do nabytych, jak co do rozsprzedanych 
obszarów w skromnych przedstawiają się cy
frach, a w porównaniu z r. 1905 nieznaczną 
tylko wykazują zwyżkę.

Wpłaty na ostatnią — czwartą — erni- 
syę a-kcyj osiągnęły w r. b. pełną sumę 
1,000.000 marek. Tym sposobem cały kapitał 
akcyjny Banku w sumie 4,000.000 m. pokry
ty został.

Wpłaty na projektowaną piątą emisyę 
wynosiły d. 31 grudnia 1906 sumę 99.673 m. 
77 fen. Depozyta zwyczajne wzrosły w r. z. 
o poważną sumę 563.605 m. 48 fen.

Zysk z r. 1906 wynosił 375.127 m. 94 
fen. Użyto z niego kwoty 913 m. 64 fen. na 
odpisanie z rachunku ruchomości, 3000 m. 
na odpisanie z rachunku nieruchomości (dom 
własny), 74.090 m. 9 fen. na odpisanie z ra
chunku administracji nieruchomości ziem
skich, 6800 m. 64 fen. na pokrycie strat z 
rachunku efektów (papierów7 wartościowych), 
a 63.741 m. 99 fen. na pokrycie kosztów 
handlowych.

Pozostający czysty zysk 226.581 m. 58 
fen. daje możność rozdzielenia, jak zawsze, 
dywidendy 4 prc., oraz wzmocnienia fundu
szów rezerwowych sumą 39.904 m. 85 fen., 
stosownie do § 14 statutu. Tyin sposobem 
odłożone dotychczas fundusze rezerwowe wy
noszą obecnie 349.665 m. 7 fen., nie licząc 
funduszu emerytalnego w sumie 21.663 m., 
ani deleredere, do którego 1903 r. dopisano 
kwotę 1760 m. za przedawmione kupony z r. 
1901. Wynosi ta pozycja obecnie 53.000 m. 
59 fen.

Przejąwszy z r. z. pozostałość w grun
tach do rozsprzedania w 20 pozycjach 
3735,4196 ha, podjęto w ciągu r. 1906 no
wych .12 interesów parcelacyjnyeh w ogól
nym obszarze 1507,5326 ha, tak, iż ogółem 
miał Bank do rozsprzedania 5242,9522 ha w 
32 odrębnych pozycjach: 20 na ryzyko wła
sne Banku ziemskiego, 12 na rachunek ko
mitentów.

W ciągu r. 1906 rozsprzedano 1523,9803 
ha pomiędzy 62 osadników, przyczem 14 ob- 
jektów parcelacyjnyeh wyczerpano, tak, iż na 
r. 1907 pozostało do rozsprzedania 7318.0719 
ha w 18 majątkach.

Obrót w"r. 1906 wynosił 28,995.946 m. 
20 fen. ______

Bank angielski, jak z Londynu dziś 
telegrafują, istotnie zniżył stopę procentową 
z 4 W na 4 proc.

Targ zbożowy.

Lwów, 20 kwietnia. Waluta koronowa 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
8'80 do 9 '—, pszenica na tennina — do 
— , żyto gotowe 6‘60 do 6-80, żyto na ter
minu' — •— do — • —, owies obroczny gotowy 
9'80 do 9■ 50, owies obroczny na tennina 
— •— do — •— , jęczmień pastewny 7*70 do 
8-—, jęczmień browarniczy 8*20 do 8'70, 
rzepak —.— do —•—, Inianka —' — do —’ —, 
groch pastewny 7-70 do 8*20. groch do go
towania 9'50 do ID  —, wyka G'50 do 8-75, 
nasienie lniano —•— do —•—, nasienie ko
nopne —•— do — , bób —•— do —’—, 
bobik 7-25 do 7-50, hroezka —•— do —'—, 
klknrudza nowa —■— do —• —, kukurudza 
stara —•— do — , chmiel za 56 kilo 
—•— do —■—, koniczyna czerwona 60’— 
do 70-—, biała 30‘— do 40.—, szwedzka 60*— 
do 70'—, tymotka 30*— do 35'—.

Spirytus loco za 50 litr. paritas goto
wy Tarnopol 40'75 do 71' —, na termin —'— 
— , ckskontyngontowy 23'— do 23*25.

OSTATNIA POCZTA.
P. Minister P r a d e  wyjechał wczo

raj o godzinie 1 min. 30 po południu z po
wrotem do Wiednia.

=  Narodni L isty  dowiadują się z Wie
dnia , że n o w y  p a r l a m e n t  zbierze się w 
drugiej połowie czerwca i będzie obradował 
do końca lipca. Na tej sesyi ukonstytuuje się 
Izba, a Rząd wniesie kilka przedłożeń, mię
dzy terai prowizoryum budżetowe.

•■= Kongregacja miasta Szegedynu, kon
gregacja komitatu debreczyńskiego i Izba han
dlowa w Temeszwarze uchwaliły rezolucje, 
domagające sio utworzenia s a m o i s t n e g o  
o k r ę g u  c ł o w u g o n a W e g r z ę c h .

=  S ą d  d y s c y p l i n a r n y  dla służby 
pocztowej i telegraficznej we Erancyi uznał 
winnym generalnych sekretarzy syndykatu 
Grangiera i Simonneta, którzy podpisali list 
otwarty do prezydenta gabinetu Clemenceau, 
w sprawie tworzenia syndykatów i skazał ich 
na wydalenie ze służby.

■— W hiszpańskich kołach oficjalnych 
zaprzeczają wiadomości, jakoby podczas zja
zdu króla Alfonsa z królem Edwardem w 
Kartagenie omawianą była kwestya r e k o n -  
s t r u k c y i  f l o t y  h i s z p a ń s k i e j  przy po
mocy pieniędzy angielskich. Najbliższa dy
skusya nad etatem wojskowym i marynarki 
dowiedzie, że wykonane będą tylko te budo

wle, które już przed dwoma laty w budżecie 
były przewidziane.

== Przebywający w Sofii Bułgarzy okrę
gu adrymopolskiego przygotowują mei no-  
r y a ł do m o c  a r s t w, z prośbą o rozszerzenie 
na okręg adryanopolski reform w duchu 
umowy w Miirzstegg.

=  We wręczonym posłowi francuskie
mu w Tangerze Regnaultowi, liście s u ł t a 
li a m a r o k k a ń s k i e g o , zawierającym od
powiedź na żądania Erancyi i ułożonym w 
wyrażeniach wymijających, przebija jednak 
wyraźnie chęć pokojowego załatwienia, zatar
gu. Ma się odbyć wspólna narada Kegnaulta 
z wysłannikami szeryfa, w kwestyi odpowie
dzi sułtana.

«*=• Do Timesu donoszą z T o k i o :  Na 
zebraniu japońskiej Rady gospodarczej mini
ster skarbu wygłosił mowę, bardzo optymi
stycznie nastrojoną. Zapas złota w banku ja
pońskim wynosi 50 milionów funtów s/.ter- 
lingów. Rząd usiłuje ograniczyć powiększanie 
się wydatków nadzwyczajnych, które rozpo
częło się po wojnie. Większe banki nie po
niosły strat skutkiem niedawno notowanej 
zniżki kursów7; powszechnie oczekują reakoyi, 
która prawdopodobnie nastąpi po upadku 
chwiejnych przedsiębiorstw handlowych. Mi
nister z uczuciem zadowolenia stwierdził, że 
w Japonii powiękjga się liczba fabryk, bę
dących własnością kapitalistów zagranicznych. 
Ten ostatni fakt pozostaje w7 związku z pro
jektowaną w r. 1911 zniżką taryfy celnej.

Kolbuszowa, 26 kwietnia, ( le i. pipie.'). 
Zgromadzenie wyborców w Rudniku, na któ- 
rem przemawiał JE. dr. Dobrzyński, uchwa
liło jednogłośnie jego kandydaturę. Dr. Ko
brzyńskiego przyjmowano owacyjnie.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 26 kwietnia. Prognoza na 27 

kwiecia: W G a 1 i c y i w s c li o d n i e j : Zmien- 
nie, miejscami opady, mierne wiatry, chło
dno, stan powietrza utrzymuje się równomier
nie dalej.

W G a 1 ic y i z a c h o d n i e j :  Zmiennie, 
mierne wiatry, chłodno, zwolna lepiej.

W iedeń, 26 kwietnia. Wiener Zty. o- 
głasza: P. Minister sprawiedliwości zamia
nował sądziami powiatowymi adjunktów: Jó
zefa. P  i ą t k o w s k i e g  o w Wieliczce dla J or- 
danowa, i Mieczysława Ł a c h e e k i e g o  w7 
Nisku dla Radłowa.

W iedeń, 26 kwietnia. Ministerstwo ko
lejowe zajmuje się obecnie- drukiem broszur 
i plakatów reklamowych z opisami najpię
kniejszych miejscowości z całej Austryi; bro
szury te i plakaty mają być rozrzucone szcze
gólnie za granicą. Także plakaty z widokami 
galicyjskimi są w druku. Część tych druków 
zabrał z sobą do Ameryki wiedeński „Mlin- 
ne]’-Gesang-Verein “.

W iedeń, 26 kwietnia. Znany chirurg 
prof. Albert Mosetig od wczoraj zniknął; 
przypuszczają, że w czasie przechadzki wpadł 
do Dunaju.

W iedeń, 26 kwietnia. Rada nadzorcza 
kolei Północnej uchwaliła z czystego zysku 
za r. 1906, wynoszącego 20,445.000 K., roz
dzielić dywidendę 272'/^ K. za całą akcje.

Madryt, 26"kwietnia. Eada ministrów7 
uchwaliła podwyższyć tegorocznj7 budżet ma
rynarki o 15 milionów.

Londyn, 26 kwietnia. IV Izbie gmin 
wnioskodawcy cofnęli bill o budowie tunelu 
pod kanałem La Manche.

Nowy Jork, 26 kwietnia. Z okazyi ju
trzejszego otwarcia wystawy w7 Jamestown 
przybyło tam 35 pancerników. Także prezy
dent Roosevelt uda się na otwarcie wystawy. 
Zamierzone są wielkie uroczystości na jego 
przyjęcie.

P ołożenie w K rólestwie Polskiem  
i  w Kossyi.

Warszawa, 26 kwietnia. ( 7 cl. pry*.) 
Przed sądem wojennym warszawskim toczyła 
się rozprawa o napad bandycki we wsi He- 
lenów na rodzinę Wulfsonów. Wpadli tam 
bandyci, powiązali śpiących, splondrowali 
mieszkanie i wymordow7ali potem całą rodzi
nę. Sąd skazał wszystkich 7 obwinionych 
na śmierć przez powieszenie.

Wczoraj o godzinie 1 w południe pod
czas pogrzebu Emanuela Sanda aresztowano 
kilkunastu członków orszaku żałobnego, prze
ważnie Żydów.

Warszawa, 26 kwietnia, ( le i .  p ry  w.). 
Przed sądem wojennym toczyła się rozpra
wa przeciw 11 mieszkańcom Warszawy, na
leżącym do P. P. S. o szerzenie na wielką 
skalę proklamacyj Robotnika: Sołdackaja do
la. Dwóch oskarżonych skazano na 4 lata 
ciężkich robót, jednego na l 1/2_ roku wieży, 
z wliczeniem l i  miesięcy więzienia dotych
czasowego. Resztę uwolniono.

Warszawa, 26 kwietnia. (Td. pryw.) 
Postępowa demokracja uraz z ludowcami 
zorganizowała w pow. łowickim delegacje;* 
do Petersburga, która ma złożyć Durnie me- 
moryał w sprawie agrarnej za pośredni
ctwem trudowików.

Łódź, 26 kwietnia, ( le i .  pryw .) Erakcya 
rewolucyjna P. I5. S. wydała odezwę, w któ
rej przyznaje się. do dokonania zamachu 
z rzuceniem bomby na furgon monopolowy 
i ogłasza, że zabrano 4.448"rub li, oraz. że 
nikt ze sprawców nie został zraniony, ani 
też ujęty.

Kijów, 26 kwietnia. ( l el. pr.). Nie
którzy właściciele ziemscy gub. kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej wysłali do ministra 
spraw wewnętrznych telegram z doniesie
niem, że po wsiach pojawili się agitatorze, 
zalecający włościanom złóżonie szeregu żą
dań w sprawie najmu Ho wiosennych i let
nich robót polnych. I « c z  tego krąży po 
wsiach pogłoska, że robotników*, przybyłych 
z innych wsi, chłopi pod żadnym warun
kiem nie dopuszczą do robót na polach oby
watelskich w obrębie swojej wsi położonych.

Odessa, 26 kwietnia. (Fet. Ay.). Przy
byli tu japorisey zarządcy plantacji herbaty 
na Formozie, aby odnowić sFosunki handlo
we. Zastępcy ich pertraktowali z handlarzami 
herbaty w sprawie rozszerzenia handiu her
batą japońską.

Mińsk, 26 kwietnia. (Tri. p-yw.). W 
Izbie sądowej rozpoczęła się rozprawa z po
wodu strejku poeztowo-telegralicznego w r. 
1905. Obwinionych just 22 osólty z tego 
12 za należenie do nielegalnego związku i 
gwałty czynione względem osób, które nie 
chciały przystąpić do strejku.

Wytoczono śledztwo karne o nadąży
cie władzy byłemu prezydentowi miasta Woł- 
łowieżowi za to, że bez pozwolenia zwołał 
posiedzenie rady miasta, na którem zapadła 
uchwała, aby prosić o usuniecie gubernatora 
Kustora.

Petersburg, H  k<fvV-nia. (Pet. Ay. 
tel.). Rozpowszechniane w prasie zagranicznej 
wiadomości o strejku robotników \, DotŚ's- 
burgu są bardzo przesadzone. Pogłoska o gro
żącym jakoby strejku powszechnym jest bez
podstawna. Sądzą, że w obecnych warunkach 
niema obawy strejku powszechnego, gdyż 
stronnictwa skrajnej lewicy potępiają go.

Petersburg, 26 kwioSiifij Dnia 12 ma
ja odbędzie się. na Krymie ślub W. ks. Mi
kołaj a Mikołajewicza, główno - dowodzącego 
petersburskiego okręgu wojennego, z rozwie
dzioną księżną Anną Leuchtcnberską, urodzoną 
księżniczka Czarnogórską.

Petersburg, 26 kwietnia. Majstrowie 
piekarscy zamierzają w niedziele, w7 któr/in 
to dniu rozpoczyna się Wielki tydzień według 
kalendarza wschodniego, ogłosić lokaut po
mocników7 piekarskich.

Petersburg, 26 kwietnia. Strejki w fa
brykach zmniejszają się. W fabrykach Cze- 
szera i Nobla pracują znowu.

Baku, 20 kwietnia. (Pet. Ay.). Na osta
tniej konferencji eksporterów podpisano ze 
względu na dalsze trwanie strejku marynarzy 
umowę o transport 45 milionów pudów nafty 
do Astraehania. Umowa- ta ma jednak być 
nieważna, jeżeli do 28 b. m. wieezorem strejk 
będzie ukończony. Wczoraj ogłoszono obwie
szczenie gen. Taubego, w którem powii dzia
no : „W ostatnich tygodniach użyłem wszel
kich środków w celu pośredniczenia między 
pracodawcami a robotnikami i w celu pole
pszenia bytu robotników. Uznaję, że skutkiem 
znacznych ustępstw7 zo strony pracodawców 
osiągnięto wyniki, które dla robotników7 są 
zupełnie zadowalające. Gdy zatem dalsze o- 
brady uważano za niepotrzebną strato czasu, 
która pozbawia robotników normalnego za
robku, przeto ogłaszam niniejsze,m, co nastę
puje: Kapitanowie, ich towarzysze i maszy
niści mają d. 28 b. m. o godzinie 5 wieczo
rem przybyć na swoje okręty. Gi, którzy tego 
nic uczynią, ukarani będą więzieniem do 3 
miesięcy i grzywną do 3000 rubli, albo wy
gnaniem do dalekich prowincyj państwa".

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 26 kwietnia 390*7. Zamknię

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut
30. Akcje austriackiego Zakładu kredyto
wego 665*50, Akcyo węgierskiego Zakładu 
kredytowego 774*—, Akeye Angfobanku 
305*75, Akcje Mrómbanku 5fj(r—. Akcye 
Laudorbanku 445* 7*5, Akaye Bankrereinu 
540*25, Akeye Bodencredit 1067' — , Akjye 
galicyjskiego Banku hipoteczjwgo 589'—, 
•Akcye koiei państwowych 680*25, Akcye 
kolei Południowej 134*50, Akcye kolei Elbe- 
tlial 430 -50, Akcyo kolei Północnej 5610*—. 
Akcye kolei czemiowłae-kiej 577*50,. Akcye 
Alpiny 60'725, Akcye Riina Muranyi 551' —, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. afeo- —, 
Akcye Fabryki broni 558'—, Akcye Ture
ckie tytoniowe 421 *—, Akcye Galicyjsko- 
karpaekiogo Towarzystwa naftowego 556'—,

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c l t o w i e c k i .



NADESŁANE.

D r .  I C o ł a J ^ k o w s k i
ordynuje od 15/4—15/10 

dom Stadt Athen Kreuzstrasse 
naprzeciw kolumnady Miililbrunnu.

ADWOKAT 
1>*\ W ło d z im ie r a !  T u c k i

m ieszka w e Lw ow ie, u lica Szopeua 1. 5.
TELEFON 609.

poleca

ZNAKOMITĄ KAWĘ,
:-'-A Tl

Mieszkania do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

P a r t e r
P ięć  pokoi, pokoik d la służby, kuchnia, 

balkon, łazienka, 
ELEKTRYCZNE OŚW IETLENIE  

zaraz do najęcia.
1 pokój kawalerski 

zaraz do najęcia.
L p i ę t r o

I  pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon

od 1 m aja  1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. 

6L p ię tr o
1 pokój kawalerski

zaraz do n ajęcia .
Oglądać można od 11—2 i od 4 — 6 po po
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Redakcji „Gazety Lwowskiej“ ulica 

Czarnieckiego 12, od 12— 1.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4 °/0 Obligacje funduszu propinaeyjnego,
4% Różyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Bom fo n to w y  i M o r  w ym iany  
S o & m i  i  Ł f l i e s i .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Administracji 

naszego pisma.

W j ^ I e w M
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedlą Lwów. 
Przyjechali do Lwowa.

Dnia 2(5 kwietnia 1907.

Hotel George’a.
IIP. J. hr. Tarnowski z Hożełowa, Z. 

hr. Tarnowski z Krakowa, S. Moysa z Ru
dnik, M. Ginsel z Felsztyna, M. Rosenst-ock 
ze Skałata, S. Kiełezewski z Kańczugi. A. 
Roczniak z Zamościa, M. Biełosierski z Za
mościa, B. Rudnicki z Królestwa Polsk.

Hotel Francuski.
P. A. Jakubowski z Wołoczysk.

Hotel Pański.
PP. M. Olszewski z Lustowie, J. Bojko 

z Gręboszowa.

€  E  j r  ST I  K
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 26 kwietnia. płaeą jżądają
walutą koron.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 586 - 596 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 — 1 1 0  -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 571 - I-577 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I .  L isty  zastawne za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. vr’-l „ 10 pr. 411 110 50 1 1 1  2 0
>. 41/a Pr i0s w 50 1. ® 1 0 0  10 1 0 0  80

„ „ „ 4 pre. ,,601.po200k. ® 97 20 97 90
„ kra) ój/j pr. „ los w 51 1. cS‘ 101 30 1 0 2  -
„ „ 4 pr.' „ los w -57 I. 97 60 98 30

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®
sza e m is y a ) ................................"* 98 50 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ^
los w 41*/a l a t .......................... 98 50 — —
4 pr. los w 56 l a t ..................... p 97 30 98 -

I I I .  Obligi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. s 98 80 99 50
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 1 0 0  80 101 50
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4 ^  pr. (3 em.) » 1 0 1  - 101 70
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 80 97 50

Kol. lokalne dtto 4 p r................... 96 80 97 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 97 50 98 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 - 95 70

4 konwen. . 97 50 97 20

IT . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 *(40 kor.) 8 6  - 96 -

T . Monety.

D uk a tfeesa rsk i................................ 11 30 11 4-5
2 0  f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 30
100 rubli rossyjskieh srebrnych 248 - 252 -

„ papierowych 251 50 253 50
1Ó0 marek niemieekieh . , . . 117 70 118 2 0

Koronowa waluta. płacą żądają |
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —•— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-85 152-85
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209-50 211-50

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 2 5 8 --  2 6 4 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 5 8 --  2 6 4 --

Listy  zast.dom enpańst.po 120 zł.5pr. 288-— 290'—

Koronowa waluta.

Mur* giełd y  wiedeńskiej.
Dnia 24 kwietnia 1906.

A . Ogólny dług- państwa. płaeą żądają
Jednolity  dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  98 50 98-70
styezeń-lip iee........................................... 9835 98’55

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................9990 10010
kw ieeień -październ ik .....................  90-95 100-15

B . D łu g  państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 pr- (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

1 0 0  zł. 51/* p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
^z r. 1886, 4 pre.................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda cm.
z r. 1887, 4 pro. ( s r .) .....................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. półnoenęj ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Koi. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

 ̂1894 4 p r..............................'. . . .
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

116-95 117-15

98-50 98-70

.

9885 99-85

116-65 117-65

466 25 468-25

123-60 124-60

98-50 99-50

9850 99-50

lejowe).
105- — 106’—
1 2 0 -— 1 2 1 *—

98-75 99-75

99-30 100-30

99-20 100-15

99-35 100-35

9950 1 0 0  0 0

99-80

99-60 100-60

99-60 10060

99-60 100-60

98-40 99-40
98-60 9960

98-60 99-60

116-60 117-60 
D, D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —'—
,, „ „ w wal. kor. 4 pr. 94’30 94 50
., obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 149'— 151' —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 197-35 199-35
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 197-35 199-35

płacą

E . O bligacje indemnizacyjne.
95-45 
94-20

F . Inne publiczne pożyczki.
103-50

Kroaeyi i Sławonii 
W ęgier za 100 zł. 4 pr.

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r............................. ..........................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 p r..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastawne. Oblig. liipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 ]. 41/., pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
i, „ i: ii ii P1'

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/2 pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4!/a P1'- 51 l/a lat zwrotne .. . . 

Banku k rajo wilgo oblig. komun. 3
cmisya 42 lat 4 ’/ 2 p r.......................

Banku kr. losy 57‘/a 1- za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „" „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. O bligacje z prawem pierw 
za 1 0 0  zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r......................... ,. .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

j, „ „ „ 1890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla łtandi. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k...................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

96-65

100-65
97-10
98-60

żądają

95-20

104-50

97-65

101-65
98-10
99-50

95-— 95’75

96-25 106-25
190-85 191-85

lis ty  dłużne

98-30 99-10
271-509Q 41. 281-50

909-
101-75
98-75 99-75

111-— 112-—
100-35 101-25
97-25 98-25
9 7 - - 9 8 - -
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 -

100 95 10J.95

.100-85 101-85
96-50 97-50
99-25 100-25
99-70 100-70

szeństw a

114-60 115-60
115-30 11630

90-35 91-35

97-80 98-80

101-90 102-90
99-75 —■—

21-70 23-70
437-— 447-—
136-— 146' —
82-— 90-—
90-— 96-—
5 9 - - 67-—

fCMC -

Koronowa waluta. płacą żądaja
Palfy 40 zł. m. k ................................... 170-— 180-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 46-— 4 3 -—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 27 40 29 40
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65-— —•—
Salina 40 zł. m. k................................188-— I 9 g-__
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 84--50 90-50

K . Akeye bankóv? (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 306-50 307 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3460-— 3465-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 664 50 665 50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 776-50 777-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 575 — 579'—
Galie, banku hip. 200 z ł.......................... 589-— 590-—

„ „ dla lian. i przem. 200 zł. 105-— 111-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 446-— 447-— 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1765-— 1775'50 
., Związku (Unionbank) 200 zł. 566-— 567 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-50 243-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 242-50 243-25

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480-— 485-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 400-— 430-—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 55b0'— 5590-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 420’— 430-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 2 0 0  zł. . . 578’— 579-50 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor....................................................  3 7 2 --  376-—

Austr. Tow.żegl. naDunaju 500zł. mk. 1032-— 1040-—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 728 — 730’ — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 565-— 576 — 
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. 605-— 606-—
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2580 — 2590-—
Sehodnicy 500 kor...................................  547'— 550’—
1'ureek. zarz. tytoniów. 500 franków 418-— 420 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 268'— 27P —

N. W e k s l e .

Berlin za 1 0 0  marek 5 pr. . . —■— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-55 240 65
Paryż za 100 li-anków . . . .  95 -50 95-65
Petersburg za 100 rubli 5 lji pr. 250-75 251-25
Niemieckie b a n k i ........... 117-50 117-70
Włoskie b a n k i .......................... 95 30 95-471/,
Francuskie b a n k i .....................  —■— —•—
Szwajcarskie b a n k i ..................... 95 30 95-45

O.  W a l u t  y.

Dukat c e s a r s k i ...........................11-36 1P40
Austr.-weg. 8  guid. złota moneta —•— —'—
2 0 -f ra n k ó w k a ................................19 'H 1/, 19-14‘/2
2 0 -in a rk ó w k a ...................................... 2348 23’56
Kossyjski półiinperyał . . . .  —-— —’—
Niein. banknoty za 100 marek . 117 50 117'70
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-35 95-55
R u b le .................................................... 2-51 2-52

h b >  m  j ł  - m u m m r  m :  k . m :m 3 O W Y .

Licytacye.
L. ez. E. 296/7 (6) (3346)

Dnia 6 czerwca 1907 o godz. 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 w Radziechowie, odbędzie się 
lieytacya realności lwh. 760 księgi grunto
wej gminy Radziechów, stanowiącej dom 
mieszkalny, szopę i ogród pod lk. i 1.0 Ru- 
bina Zehnera własnej.

Nieruchomość, wystawiona na iicytaeyę, 
jest oceniona na 1180 kor.

Najniższa cena wynosi 699 kor., poni
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w sądzie ni
żej wymienionym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 22 kwietnia 1907.

L. cz. E. 200/7 (6) (3345)
Dnia 22 maja 1907 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 w Radziechowie odbędzie się 
lieytacya 3/10 części realności lwh. 211 ks. 
gr. gm. Radziechów, stanowiącej parcelę bu
dowlaną pod lk. 19 i 442, Chany Frankel 
vel Sternberg własnych, wraz z przyna-

leżnośeiami , składająeemi się z 2 budek 
drewnianych.

Nieruchomość, -wystawiona na ieytaeyę, 
jest oceniona na 339 kor. 30 hal., przynale
żności zaś na 57 kor.

Najniższa cena wynosi 255 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. ez. E. 32/7 (3337)
Dnia 22 maja 1907 o godz. 9 przed po

łudniem odbędzie się w sądzie niżej wymie
nionym, biuro Nr. 7, lieytacya 1/3 części 
realności obj. whl. 3307 ks. gr. gm. Jawo
rów, należącej do Grzegorza Wierzbieriea, 
składającej się z domu mieszkalnego i obej
ścia o przestrzeni 1! ar. 37 mT

Nieruchomość, wystawiona na licyta
cję  jest oceniona na 401 kor. 65 hal.

Najniższa cena wynosi 200 kor. 82 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy,

mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 18 kwietnia 1907.

L. ez. E. 1 171/6 (9) _ (3340)
Na żądanie lsaaka I. Thmnina, właści

ciela realności w Przemyślu ul. Wybrzeża 
Franciszka Józefa odbędzie się dnia 27 maja 
1907 o godzinie 10 przedpołudniem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.9 w Lu
baczowie lieytacya połowy realności objętej 
whl. 562 gm. Oleszyce, składającej się z pb.

; 436, na której stoi dom parterowy z cegły 
j murowany o 4 pokojach i jednej kuchni i 
I sieni.

Nieruchomość wystawiona na iicytaeyę, 
jest oceniona na 5000 kor.

Najniższa cena wynosi 2500 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniej
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 3 kwietnia 1907.
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Na podstawie pozwu wyznaczono roz

prawę na dzień 10 maja 1907 godz. 8 przed 
południem, biuro Nr. VL

Celem strzeżenia praw pozwanych, u- 
stunawia się pana dr. Stachura, adwokata w 
Samborze, kuratorem.

Tenże kuratpr zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
sio nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia
nują.

0. L Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 3 kwietnia 1907.

L. cz. O. II. 128/7 (2) (3343)
E d y k t.

Przeciw Hryniowi Nyskokłon, które-

obecnego Michała Kamyka w rzeczonej spra
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopó
ki oni w sądzie się nie zgłosi lub pełno
mocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
liiecz, dnia 22 kwietnia 1907.

Spadki.
L. cz. A. VI. 282/0 _ 13253 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu od
dział VI. podaje do wiadomości, że dnia 
28 marca 1906 roku zmarła w Podmiehału 
Barbara Hellstein 1. śl. Sehenk.

Do spadku po niej powołani są z u- 
stawy:

Rozmaite obwieszczenia.
(3275 3 - 3 )

Panowie drowie Natan Izydor Eell, 
Kazimierz Luczkiewicz, emerytowany c. k. 
starszy radca Prokuratoryi skarbu, Ben
jamin Schneck, Włodzimierz Tucki i Michał 
Odynak Łucki, zostali wpisani z dniem dzi
siejszym na listę adwokatów; czterej pierwsi 
z siedzibą we Lwowie, zaś ostatni z siedzi
bą w Nadwornie.

Z Wydziału Izby zidwokatów.
Lwów, dnia 12 marca 1907.

(3274 8 - 3 )
Panowie drowie Selig Wreissgłas i Izrael 

Mayer Charman zostali wpisani z dniem 
dzisiejszym na listę adwokatów, pierwszy z 
siedzibą w Kołomyi, drugi z siedzibą w Bol- 
szowcach.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 27 kwietnia 1907.

L. cz. Cg. II. 156/7 (1) (3320 2 - 3 )
Przeciw masie spadkowej Wincentego 

lir. Koziebrodzkiego względnie nieznanym z 
życia i miejsca pobytu tegoż spadkobiercom 
Florentynie Koziebrodzkiej i Ignacyi Kruko- 
wieckiej; — nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Lucyi Teresie z Kunaszowskich Hor- 
dyńskiej, względnie nieznanym z życia i 
miejsca pobytu jej spadkobiercom; — dalej 
nieznanym z życia i miejsca pobytu: Józe
fowi Gorayskiemu i Marcelemu Tarnawie- 
ckiemu; — poddanym dóbr 01exice wzglę
dnie nieznanym z życia i miejsca pobytu 
Iwanowi Chowiorko, Hryniowi Wasyliszyn, 
Iwanowi Wasylów i Pawłowi Stefanów; — 
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu 
spadkobiercom ś. p. Ignacego Malczewskie
go, a to: Sewerynowi Malczewskiemu, Kaje
tanowi Malczewskiemu, Antoninie Malczew
skiej, Salomei Malczewskiej, Maryannie Łą- 
żyńskiej, Justynie Lążyńskiej, Mikołajowi 
Maszkowskicmu, Józefowi Pogorzelskiemu, 
Maryannie Kozieradzkiej, Annie Bilińskiej, 
Klementynie Kozieradzkiej, Waleryi Szerste- 
iowej i Ignacemu Kozieradzkiemu; — po
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu: 
Feliksowi L. B. Karnickiemu, Maryi Koli- 
seher, Enselowi Zausner, Waleryanowi Krze- 
czunowiczowi, Izakowi Leonowi Kolischero- 
wi, Abrahamowi Halpernowi, Esterze Haut, 
Natanowi Kolischerowi, Janowi L. B. Kar
nickiemu, Chaimowi Nuki, Mendlowi Lan- 
dau, Chaimowi Steingrabowi, Janowi Kray- 
nerowi, Mikołajowi Łosiowi, — Samuelowi 
Klempfnerowi, Klementynie Broniewskiej, 
Dawidowi Bombaehowi, Eliaszowi Lehr; — 
dalej spadkobiercom Gabryela Filipowskie
go, a to nieznanym z życia i miejsca po
bytu: Bogusławowi Filipowskiemu, Ludwice 
Filipowskiej i Stanisławowi Filipowskiemu; 
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu : 
Józefowi Gottlich, Józefowi Rodakowskiemu, 
Józefowi Druckiemu, Tadeuszowi Żebrowskie
mu, Izakowi Bitz, Salamonowi Jurim Min- 
czeles, Jerzemu Benedyktowi Lewińskiemu, 
Wincentemu Thulie, Mendlowi Kaczka, Hi
politowi Broniewskiemu, Franciszkowi IIo- 
chulskioinu, Henrykowi Broniewskiemu, Ja
kubowi Lubingerowi, Kelmanowi Bachschutz 
vel Baehster, Franciszkowi Eieblerowi, Sta
nisławowi Biesiadeckiemu, Wojciechowi Ku
źmińskiemu, Janowi Krynickiemu, Maryan
nie Gutwińskiej, Andrzejowi Firko, Karoli
nie Gorayskiej; dalej spadkobiercom adwo
kata dr. Claara, a to nieznanym z życia i 
miejsca pobytu: Mosesowi Claar, Teresie 
Brotschmer, Maryi Kolischer, Joannie llerscli- 
mann, Józefowi Claar, Annie Claar i Mau
rycemu Olaar, dalej nieznanym z życia i 
miejsca pobytu: podkomorzemu Kuczkow
skiemu, Feliksowi Kropińskiemu, Józefowi 
Strońskiemu, Janowi Kruszyńskiemu; — 
oraz nieobjętej masie spadkowej ś. p. Sta
nisława Koziebrodzkiego względnie niezna
nym z życia i miejsca pobytu jego spadko
biercom; — dalej nieznanym zżycia i miej
sca pobytu Antoniemu Kuczkowskiemu, Ho
ży z Matkowskich i v. Broniewskiej 2 v. 
Dzieduszyckiej, Władysławowi Kosowiczowi 
i Melanii Kosowicz; — wreszcie nieobjętej 
masie spadkowej ś. p. Anieli Kosowicz, wzglę
dnie nieznanym z życia i miejsca pobytu jej 
spadkobiercom wnieśli Jadwiga Gorayska, 
Jadwiga ze Skorupków Mieowska, Mary a ze 
Skorupków baronowa Keisky yon Dubnitz, 
Kazimierz, Stanisław, Zygmunt. Helena, Zdzi
sław i Zolia Marya Magdalena 8 im. Ru
dniccy, małoletni Kajetan Tadeusz Teodor 
3 im. Czarkowski-Golejewski przez opiekuna 
Tadeusza Czarkowskiego-Golejew.skiego, oraz 
nieobjęta masa spadkowa po ś. p. Natalii hr. 
Dzieduszyckiej — ostatnia przez kuratora — 
reszta zaś przez pełnomocnika adwokata dr. 
Stefana Frenkla we Lwowie skargę o uzna
nie wierzytelności pozwanych za przedawnio
ne i t. d.

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
23 maja 1907, godzina 8-30 przed południem 
w biurze Nr. 82.

Ustanowieni dla strzeżenia praw po
zwanych, a t o : dla niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu Władysława Kosowicza, Me

lanii Kosowicz i nieobjętej masy spadkowej 
Anieli Kosowicz, względnie niewiadomych z 
życia i miejsca pobytu jej spadkobierców 
kuratorem adwokat dr. Ludwik Karlsbad we 
Lwowie, zaś co do reszty pozwanych adwo
kat dr. Wilhelm Rosenberg we Lwowie, bę
dą tychże pozwanych zastępywać, dopokąd 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie ustanowią.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 19 kwietnia 1907.

L. cz. E 304/7 (3) (3297)
E d y k t.

Dla p. Bazylego Horodyłowskiego ko
wala na Wolance na kopalni Alojzego Lie- 
bermanna w sprawie toczącej się przed c. k. 
sądem powiatowym w Złoczowie p. Ludwika 
Ohryna przeciw Bazyleinu Horodyłowskiemu 
o 200 kor. zpn. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 6 lutego 1907 liczba czyn. E. 304/7 (.1.) 
którą przymusową licytaeyę 4/S części ciała 
hip. lwh. 489 gm. kat. Złoczów objętego, 
będących własnością Bazylego llorodysłow- 
skiego dozwolono.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Bazyli Ho- 
rodyłowski przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenie jego praw, kuratora w osobie p. 
dra Stanisława Wesołowskiego zc Złoczowa.

Tenże kurator zastępywać będzie Ba
zylego Horodyłowskiego w rzeczonej sprawie 
na jogo koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 5 kwietnia 1907.

L. cz. 0. 67/7 (1) (333S)
E cl y k t.

Przeciw nieobecnej Józełie Karpiel 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Krościenku przez Wojciecha i Zoiię Kar
pielów pozew o restytuowanie wpisu prawa 
zastawu dla 420 kor. w stanie biernym 1/7 
realności lwh. 1.78 Kościenko.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
clyeneyę na dzień 29 kwietnia 1907 o go
dzinie 9 rano w tym sądzie sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta
nawia się pana dr. Szymona Przybyłe, adwo
kata w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
■ Krościenko, dnia 1.8 kwietnia 1907.

L. cz. Cw. 249/7 (1) (3326)
E d y k t.

Przeciw Aronowi Etra. którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez Mo- 
zesa Fiihrera z Dukli pozew o 900 kor. i 
300 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty z dnia 2,2 marca 1907 do O w. 249/7 (1).

Celom strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Arona Etry ustanawia się 
pana dra Jana Wilusza, adwokata w Jaśle, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 22 marca 1907.

L. cz. 0. IV. 76/7 (2) (3336)
E d y k t.

Przeciw Seheindli Kicsler-Chudi Jung 
Glaser zam. Samet i Kuni Jung Glaser, 
których, miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
.Haliczu przez Maryę Wołczukową i tow. po
zew o uznanie prawa własności do realności 
obj. whl. i .147 gminy Maryampol i wykre
ślenie ciężarów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyeneya do rozprawy na dzień 29 
maja 1907 godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw7 Seheindli Kicsler- 
Chudi Jung Glaser zam. Samet i Kuni Jung 
Glaser, ustanawia się pana dra Jana Lityń
skiego, adwokata w Haliczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sohein- 
dlę Kiesler-Ohudie Jung Glaser zam. Samet 
i Kunie Jung Glaser w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie, 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 23 kwietnia 1907.

L. cz. C. VI. .129/7 (1) (3229)
E d y k t.

Przeciw Janowi i Katarzynie Ogryzek, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Samborze przez Wojciecha i Maryanng Be
dnarz pozew o 220 kor.

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Poellraj
cach przez Lucia Hi-yntyka pozew, o 264 
kor. 58 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 maja 1907, o godz. 9 
przed południem biuro Nr. 23.

Celem strzeżenia praw Hrynia Nysko- 
kłona, ustanawia się pana dra Rudolfa 
Schwagera w Podhajcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Hry
nia Nyskokłona w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podhajce, dnia 9 kwietnia 1907.

L. ez. C. I. 123/7 (1) (334.7)
E d y k t.

Przeciw Walentemu Krychów, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego wNowcm- 
siole przez Jakóba Krychów7 pozew o 1000 
koi', zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- . 
dyencyę, na dzień .10 maja 1.907 o godz.
9 przed południem.

Celem strzeżenia praw7 Walentego Kry
chów7, ustanawia się pana Andrzeja Kry
chów w Suehowcach, kuratorem.

L. ez. C. 92/7 (1) (338%
E <1 y k t.

Przeciw Błażejowi Knapowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w F ry 
sztaku przez Józefa Knapa pozew o uznanie j 
własności dziewięciu parcel gruntowych ze | 
składu realności lwh. 293 w Lubli.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyoncyę ustnej rozprawy na dzień 7 maja 
1907 o godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw Błażeja Knapa, 
ustanawia się pana Jana Kurka w Lubli, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż
szego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nic zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział H.
Frysztak, dnia 13 kwietnia 1907.

L. cz. Cw. 572/6 (14) (8327)
E d y k t.

Przeciw Karolowi Milanowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez 
Józefa Horowitza, kupca w Krośnie, pozew 
o 500 kor.

Na podstawie pozwu wydany został 
wekslowy nakaz zapłaty z dnia 23 paździer
nika .1906 do Cw. 572/6 (.1).

Celem strzeżenia praw Karola Milana, 
ustanawia się pana dra .Józefa Baranowskie
go, adw. w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 21 marca 1907.

L. cz. C. 89/7 (1) (3865)
iń cl y k t.

Przeciw Michałowi Kamykowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Franciszka Gajewskiego pozew o 502 
koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 maja 1907 godz. 9 rano, 
w tutejszym sądzie biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Michała Kamyka, ustana
wia sic pana adw. dra Gawła w Bieczu ku
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie-

1. przez głowę siostry Katarzyny Dą
browskiej, siostrzenica Teresa Dąbrowska;

2. przez głowę brata Jana Mullera, 
zmarłego przed około 25 laty jego dzieci:

a) Ludwika Muller, zam. Kudelka,
b) Antonina Miiller, zam. Poppel,
e) Franciszek Muller,
d) Jakób Miiller,
o) Wilhelm Miiller.
Sąd nie znając miejsca pobytu Teresy 

| Dąbrowskiej, wzywa ją, by w7 przeciągu je- 
| dnego roku, od dnia niżej wyrażonegorzgło- 

siła się w sądzie i wniosła oświadczenie się 
dziedzicem, w przeciwnym bowiem razie spa
dek byłby prowadzony z dziedzicami zgła
szającymi się dziedzicami i kuratorem dr. 
Mieczysławem Staneekim , adwokatem w 
Kałuszu dla niej ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Kałusz, dnia 7 marca 1907.

Amoriyzacye.
L. cz. T. 6/7 (J) (33,24 .1 -8 )

O b w i e ś  z c z e n i e.
llko Hanczye, który przed kilkunastu 

laty wyemigrował z Lipny do Ameryki, 
miał umrzeć tamże w miejscowości Plains 
Ba wśród warunków takich, że poświadcze
nie władzy tamtejszej co do śmierci tegoż 
nie może być uzyskane.

Sąd tutejszy ustanowił kuratorem Ilka 
dr. Fr. Baranowskiego i wzy- 

którzyby mogli podać jakąś 
wiadomość o życiu lub śmierci wspomniane
go Ilka Hanezyca, aby uwiadomili o tein 
tutejszy sąd luli kuratora przed dniem 1 lip- 
ca b. r.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 23 marca 1907.i ■

G. Z. T .M . 1/7 (1) (3292 1 - 3 )
AuffAusuehen der Firma A. Zentler 

Solin k. k. ausschl. priyileg. Herren-Kna- 
benkleidcr Fabrik in Wien IX. Elisabetpro- 
menade 35 de dato 18 Februar 1907 wird 
das Amortiesierungsyerfahren des der Ge- 
suchstellerin angeblich in Yerlust gerathe- 
uenagn iłire Ordre lautenden yon der bezo- 

I genen Sabinę Amarant accepticrten am 25 
j Juli 1907 zahlbaren Wechsels de dato Tar- 
| nopol 30 Jiinner 1907 ober 254 kor. 8 0 hal., 
j welcher von der Gesuchstellerin in der lin- 
j ken unteren Ecke unterhalh der yon ihr 

yorgedruckten Geschiift Stampiglie mit dem 
Einlauf Nr. 23.630 yersehen wnrde oinge- 
leitet.

K. k. Kreisgerieht, Abt. II. 
Tarnopol, am 22 Februar 1907.

L. cz. T, 11/5 (3) (3325 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wdrożenie postępowania celem uznania za 
zmarłego Samuela Żaka.

Świadkowie Tymko Pełcch łat 71 li
czący, Teodozy Trembacz, lat 70 liczący, 
Klara Żaków a Jat 90 licząca, Teofil Kościel
ny, Ewa Żakowa lat 42 licząca, przesłuchani 
pod przysięgą zeznali, że Samuela Żaka, syna 
Jana i Pelagii .jaków, urodzonego w Klim
kówce w dniu 24 września 1818, znali do
brze, że tenże przed 40 latami wydalił się 
z gminy Losie, że od tego czasu ani do żo
ny, ani do nikogo nie pisał, że od 40 lat 
ślad za nim zaginął i nikt w gminie nie wie 
nic o jego miejscu pobytu, ani o życiu.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c, 
przeto wdraża się na prośbę Teofila Kościel- 
go i Ewy z Halczaków Żakowej postękiwa
nie, celem uznania za zmarłego zaginione
go. — Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. 
drowi Ignacemu Herzowi w Jaśle wiadomo
ści o powyż wymienionym Samuelu Żaku i 
wzywa się tegoż, aby przed niżej wymienio
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 maja 1.908 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Jasio, dnia 13 kwietnia 1907.

Tenże kurator zastępywać będzie swego | 
kuranda w rzeczonej sprawie na jogo koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on-~w sądzie się j Hanezyca p. 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje, wa wszystkich, 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Nowesioło, dnia .18 kwietnia 1907.

I
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L. cz. E. 343/7 (4) (3344)

Na żądanie Izaaka Wiesena. odbędzie, 
się dnia 4 czerwca 1907 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5, licytacya 1/4 cześc-i realności 
lwh. 212 w Rozwadowie i 1/4 części real
ności Iwh. 164 w Charzewicach, wraz z przy- 
należnościami. składającemi się z piwniczki, 
studni i 3 drzew lipowych.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę. są ocenione a mianowicie: a) 1/4 
lwh. 212 w Rozwadowie na kwoto. 1130 kor., 
1j) 1/4 część lwh. 464 w Charzewicach na 
kwotę 22-5 kor., przynależności zaś ad a) 
na kwotę 17 kor. 50 hal., ad b) na kwotę 
4 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi co d o : ad a) 
1/4 lwh. 212 w Rozwadowie kwotę 699 kor., 
ad b) 1/4 lwh. 464 w Charzewicach kwotę 
124 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, któro jako zgo
dno z postanowieniami ustawy równocześnie 
się zatwierdza, i odnoszące się do tych nie
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym. ■ inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów. 15 kwietnia 1907.

L. cz. E. 196/7 (3) (3342)
Dnia 27 maja 1907 o godzinie 10 przed 

południem odbędzie się licytacya realności 
lwh. 1158 w Oświęcimiu na Zasolu położo
nej, a składającej się z 2 domów partero
wych, jednego drewnianego, drugiego muro
wanego niewykończonego, oraz ogrodu.

Nieruchomość ta Jest wystawiona na 
lieyta-cyę i ocenioną na 4955 kor.

Najniższa cena -wynosi 2477 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n iJ  przyjdzie 
do skutku. J

Warunki licytacyjne moż19  przejrzeć 
w tutejszym sądzie biuro Nr. 2.VW

ć. k. Sąd powiatowy, Oddziiu 111. 
Oświęcim, dnia 25 marca 1907.

nopol muss nacli Ablauf der allgemeinen 
Liąuidirungstagfahrt die Entscheidung der 
(łłaubigerschaft dariiber eingeholt werden, 
was mit der Waarenhandlung der Gemein- 
schuldnerin, die bis jetzt noch gar nicht 
rerwertet werden ist, zu geschehen liabe, 
auf welche Weise diese Yeriiusserung zu ge
schehen liabe, ob im Wege des Detailyor- 
kaufes, der executiven Yerst-eigerung oder 
der Offertausschreibung ?

Zur Beschlussfassung hieruber wird 
die Tagsatzung auf den 30 April 1907 Yor- 
mittags 10 Uhr bei dem k. k. Kreisgerichte 
in Tarnopol Zimmer Nr. 22 anberaumt.

Hiezu werden die (Joncursglaubiger 
einberufen.

Tarnopol, am 23 April 1907.
Der Ooncurseommissiir.

L. cz. E. 522/6 (6) (3333)
Dnia 2S maja 1907 w biurze Nr. 6 od

będzie się o godzinie 10 rano licytacya a) 
realności lwh. 16, b) 608, c) 677, d) 2/8 
części realności lwh. 691 ks. gr. gm. Gwoź- 
dziec mały.

a) Wartość szacunkowa 1460 kor.
Najniższa oferta 973 kor. 33 hal.
b) Wartość 1300 kor.
Oferta 866 kor. 67 hal.
c) Wartość 500 kor.
Oferta 333 kor. 33 hal.
d) Wartość 10 kor.
Oferta 6 kor. 70 hal.
Warunki, dokumenta w biurzo Nr. 6.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, 15 kwietnia 19079

L. cz. E. 335/6 (19) (3884)
Dnia 28 maja 1908 o godz. 10 rano, 

odbędzie się w biurze Nr. 6 licytacya real
ności lwh. 106.1 ks. gr. hm. Pudhajczyki. 

Wartość szacunkowa 410 kor.
Najniższa oferta 273 kor. 33 hal. 
Warunki, dokumenta w biurze Nr. 6. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gwoździec, 13 kwietnia 1907.

L. cz. E. 1027/6 (4) (3338)
Dnia 13 maja 1907 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się przymusowa sprze
daż realności lwh. 5 i 196 gm. Czerna o- 
szacowanej na 2712 kor. lwh. 5 a 196 na 
.187 kor.

Najniższa cena wynosi do realności lwh. 
5 gin. Czerna 2801 kor. odnośnie do real
ności lwh. 196 Czerna 187 koron.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w 
tnsądowej kancelaryi.

C. k. Sąd powiatowy w Krzeszowicach.

L. cz. S. 5/7 (1) (3351 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Brzeżanach ze
zwolił na otwarcie‘konkursu do majątku Sza- 
jego Streusanda, kupca i dzierżawcy dóbr 
w - Podhajcach.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu po
wiatowego p. Garlickiego w Podhajcach, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana dr. 
Lehmanna, adwokata w Podhajcach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18 kwietnia 
1907, o godzinie 9 przed południem (w c. k. 
sądzie powiatowym w Podhajcach), przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, wy
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso
wnie do przepisów ord. konkurs, zgłosili w 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Podhajcach, najdalej do d. 30 kwietnia! 907, 
a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 15 
maja 1907 godz. 9 przed południem w tym
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu uo-

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod
hajcach lub w pobliżu Podhajce mają wymie
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 8 kwietnia 1907.

Upadłości.
G. Zl. S. 1/7 (67) (3354)

Im Concurse der Rebeke Einleger nicht- 
protocollirten Schnittwaarenhiindlerin in Tar-

»Gazeta Lwowska* Nr. 96 z

L. cz. S. 1/7 (1) (3323 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Jaśle zezwolił na otwarcie kupieckiego kon
kursu do majątku pana Samuela Littinana 
kupca w Krośnie, zarejestrowanego pod fir
mą „Samuel Littmann, skład przyborów te
chnicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu 
w Krośnie11.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. sekretarza a zarazem kierownika sądu 
powiatowego w Krośnie dr. Maciejowskiego, 
który wyda również zarządzenia po myśli § 
107 ord. konk., zaś tymczasowym zawiadow
cą masy p. dr. Roberta Pawłowskiego, adw. 
w Krośnie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 3 maja 1907 
godzinę 9 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Krośnie przedłożyli doku
menty, poświadczające ich roszczenia, wy
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w e. k. sądzie powiatowym w Krośnie naj
dalej do dnia 31 maja 1907, a na audyeneyi 
likwidacyjnej na dzień 28 czerwca 1907 go
dzinę 9 przed południem w tymże sądzie

dnia 27 kwietnia 1907.

wyznaczonej polikwidowali je i) ustanowili 
dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu.po
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać sie bedzie w cze-O O Ł. 4-
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej “.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krośnie lub w pobliżu Krosna mają wy
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika, dla dorę
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 kwietnia 1907.

Co o kurs a.
L. Prez. 8782 (3319 1 - 2 )

K o n k  u r s.
Odnośnie do konkursu w Nr. 95 „Ga

zety Lwowskiej11 ogłoszonego zawiadamia się, 
że konkurs na posadę radcy sądu krajowego 
przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie z 
dniem 15 maja 1907 upływa.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. 53120/11. (3348 1 - 3 )
K o n k u r  s.

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych: 1. W Jasionce z po
borami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtom 378 
kor. rocznie na służącego ; 2. w Kameszni
cy z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczał
tom na służącego później oznaczyć się ma
jącym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
10 maja h  r. do c. k. Dy.rekc}' poczt • te
legrafów we Lwowie. - \

Lwów, dnia 21 kwietnia 190.

L. 1041/07 (2880 3 - 3 )
K o n k u r  s.

Zwierzchność gminna król. woln. mia
sta Kamionki str. rozpisuje niniejszem kon
kurs na posadę sekretarza oraz kasyera miej
skiego z płacą roczną w kwocie 1.400 kor.

Posada ta nadaną będzie na rok pro
wizorycznie, a po roku zadowalającej służby 
może nastąpić stabilizacya.

Podania należy wnosić najdalej do 
20 maja 1907 do tutejszej Zwierzchności 
gminnej.

Kandydaci wykazać się mają:
1. metryką urodzenia na dowód, że 

nie przekroczyli 40 roku życia;
2. świadectwem szkolnem;
3. świadectwem z odbytego egzaminu 

kwalifikacyjnego na sekretarzy oraz urzędni
ków kasowych wymaganem dla wyższej ka- 
tegoryi gmin objętych ustawą gminna z ro
ku 1896;

4. przynajmniej jednoroczną praktyką 
przy rządowych lub autonomicznych wła
dzach administracyjnych;

5. znajomością języków krajowych:
6. możnością złożenia kaucyi gdyby 

Rada gminna takowej zażądała.
Kamionka str., 5 kwietnia 1907.

Wyroki prasowe.
31. 91 (3322)

f. t. SanbGL alż jptcfjgmdjt iu 
STieft l)at mit bent ©rfcnntniffc ootu 19 Sfpril 
1907, iir . IX. 22/7, bie SBctterDcrbmtung brr 
9łr. 4184 ber geitfdirift: „II Gazzcttiuo“ u om 
17 Slprit 1907 tuegen beż Slrtifd§; „L’Au
stria aumenta gli armamenti sal co u Hue del 
M.nntenegro11 nad) ?Irtifet IX. beż ©eje^eż uom 
17 ©ejeutber 1862, d l  ©. 81. Sta. 8 ex 1868, 
oerboten.

S)aż t. f. Sreiś* alż jprcjśgeridjt in 
Siricnt Ijat mit bem Srfenntnijje oont 18 Styrii 
1907, ijSr 23 7, bie SBeiteroerbrntnng ber Sir. 
86 ber geitjĄrift: »L’Alto Adige“ 16 — 17 
Stprit1907 ioegett beż Slrtifetó; „Gli arma
menti al confine del Montenegro11 in ber 
©telle non „nella Dalmazia si stanno facen- 
do“ biS „e addirittura bloccato" nad) Slrtifel 
IX. beż ©ejefteż nom 17 SDejembcr 1862, 3ł. 
©. 81. Sir. 8 ex 1863, Oerboten.

®aż t. f. Sattbeż* alż 'Srejjgeridp in 
i$rag b,at mit bem Srfennhttffe nom 21 Slpril 
1907, Ipr. I, 120/7, bie SBeitcrncrbreitung ber 
jjłr. 4 ber geitjdjrift: „Posumayi. Mensinc- 
vy list® nont 20 Slpril 1907 tuegen beż $lr= 
tifelż: „Rakousky panovui“ tn ber Jhtbrif; 
„Puzne zpravy“ nad) § 63 <St. ©. uerboten.

Kuratele.
P. cz. P. VI. 77/7 (6) (3278 3—3)

E d y k t.
Gelda Falbol rocie Bauwoll uznano u- 

mysłowo chorą.
Kuratorem ustanowiono Gabryela Fal- 

bel ze Stanisławowa.
O. k, Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 11 kwietnia 1907.

L- cz. P. 78/6 (3) (3307 1—3)
E d y k t.

Anna Sorochan uznaną została za umy
słowo niedołężną, a kuratorem jej ustano
wiono Wasyla Susaka syna Sawki z Wierz
bo wca.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kosów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. P. 77/7 (3) (3306 1 - 3 )
E d y k t .

Iwan Gordij Fedora uznany za umy
słowo niedołężnego a kuratorem jego ustano
wiono Wasyla Susaka syna Sawki" z Wierz- 
bowea.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kosów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. P. 53/7 (7) (3335 1 - 3 )
E d y k t.

Za głupowatą uznano Marye Morbule- 
wiez w Kułaczkowcach.

Kuratorem jej ustanowiono Lesia Ma- 
rasymczuka Fedora w Kułaczkowcach.

O k. Sąd powiatowy, i ddrial IIL 
OiroźiL.if,.. dnia 97 marca 1907.

L. cz. IV. 245/84 (48/YL) (3821 1 .-3 )
E d y k t.

Opieka nad Feliksem Karolem Kiselką, 
urodzonym 29 maja 1883 została na czas 
nieograniczony przedłużoną.

O. k Sąd powiatowy, S I., Oddział IV. 
Lwów, 18 kwietnia 1907.

L. cz. L. III. 176/6 (6) (3296)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Włady
sława Ozcmeryńskiego w Podgórzu.

Kuratorem jego ustanowiono Kornela 
Proskurniekiego w Stanisławowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 2 kwietnia 1907.

L. cz. P. 62/7 (6) (3311)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Jakuba 
Stachnika w Nieznanowicach.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Stachnika w Nieznanowicach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niepołomice, dnia 3 kwietnia 1907.

L. cz. L. 5/7 (6) P. 75/7 (3) (3308)
E d y  k t.

Za umysłowo chorą uznano Józefę Ba- 
jak w Kozio wie.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Bu
jaka w Kozłowic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozłów, dnia 9 kwietnia 1907.

L. cz. 1,. 1/7 (3303)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Stanisława 
Babrzymąkę z Lcńcz górnych.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisła
wa Kanię w Leńczach górnych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 21 marca 1907.

L. cz. P. 55/7 (7)
Emilię Wojakowską ze Znęczyc z po

wodu osłabienia umysłu oddano pod kura
telę dr. Franciszka Feilla, c. k. adjunkta 
sądowego w Dobczycach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dobczyce, 20 kwietnia 1907,
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Amortisierung.
Anf Aiisuclion des II Mendel Merknr 

Handelsagent in Lomberg, Zainarstynowska 
20 A. wini das Ve.rCahre.ii znr Ainortisio- 
rnng der naehstelienden dem Ciesncdisteller 
angeblieli in Yorlust, goratencn Yerkanfsiir- 
kmnle de datto Bninu 28 Mai 1901 Nr. 
68.448 iihor 2 1’/,, serhisehe Rnimien Obliga- 
tion S('r. 1.681 Nr. 44 vom 1 .Janner 1881 
iilier 100 Frane-aiisgestellt durch die .Firma 
EdiBrd Urban llankgesehaft in Bninu einge- 
leitet.

Der Inhaber dieser Verkaufsurknnde 
wird daher aufgefordert, seine Rochle binnen 
1 Jalir, 6 Woehon lind 8 Tage geltend zu 
maehen. widrigens dioselbe nach Yerlanf. o
dieser Frist Iiir nnwirksam erkliirt wurde.
K. k. Ilezirksgerieht, S. I. Abtheilung XVIII

Lemberg, am 8 April .1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 70/7 Stow. II. 86 (8238)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
S ie d z ib a  s t o w a r z y s z e n i a : In w a ld .
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Inwałdzie, stowarzyszenie za
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu : 25 lutego 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa : materyal- 

ne i moralne podniesienie członków' przez:
a) udzielanie pożyczek, potrzebnych w 

gospodarstwie, przemyśle i handlu,
b) danie możności do umieszczania na 

procent pieniędzy zaoszczędzonych,
c) popieranie tworzenia spółek i sto

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw an ia: nieograniczony.
Dyrekcya: Ks. Józef Caputa, proboszcz 

w Inwałdzie, jako przewodniczący; Wojciech 
Cholewka, rolnik w Inwałdzie, jako zastęp
ca przewodniczącego ; Jan  Cholewka Nr. 115 
rolnik, Franciszek Stuglik Nr. 129 rolnik, 
obaj w Inwałdzie, Ignacy Polak, rolnik w 
Zagórniku, jako członkowie.

Podpis firmy (F. Z.): pod pieczęcią 
(stampilią) finny kładzie podpis przełożony 
Zarządu, względnie jego zastępca i jeden z 
członków7 zarządu.

Ogłoszenia: na tablicy w7 lokalu Spół
ki. w razie potrzeby w7 czasopiśmie, wydawa- 
i_A  (Ha Spółek rolni czy cli przez krajowy

Udziały członków: .10 koron, jeden 
ezJonek nie może mieć więcej udziałów niż 5.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 12 kwietnia 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IL

Wadowice, dnia 5 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 316, Stow. III. IBS (3283) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia : Uhnów.
Brzmienie firmy : „Uhnowska Kasa' za

liczkowa i oszczędności „Nadzieja" w Uhno- 
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną poręką".

Data s ta tu tu :  9 m arca  1907.
Przedm iot p rzedsięb io rs tw a : D ostarcza

nie członkom swoim gotow ych pieniędzy, 
po trzebnych  im do obrotu w handlu ,  gospo
darstwie , przemyśle i rękodzieln ic tw ie  za 
pomocą wspólnego k redy tu  wszystkich  człon
ków.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: składa sie z 2 dyrektorów 

i 2 zastępców wybieranych przez walne zgro
madzenie na 6 l a t ; na walnem zgromadze
niu 9 marca 1907 wybrano: Herscha Ratz- 
baeha i Arona Zuckermana dyrektorami, zaś 
Samuela Dawida llandekmana i Samuela 
Kriib zastępcami dyrektorów7; wszyscy człon
kowie dyrekcyi są przemysłowcami w Uhno- 
w7ie.

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
podpisy 2 członków dyrekcyi.

Ogłoszenia w czasopiśmie „Samopomoc" 
we Lwowie.

Udział członka: 100 koron.
_ Odpowiedzialność: do 4-krotnej wyso

kości deklarowanego udziału.
Data wpisu: 11 kwietnia 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
L wtów, dn ia  11 kwńetnia 1907.

L. cz. .Finn. 51/7 Stow. I. 61 (3294)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono z rejestru s to w a rz y sz e ń  za
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Olesko. 
Brzmienie firmy: „Towarzystwo kredy

towe w Olesku, stowarzyszenie zarejestrowa
ne z nieograniczoną poręką", po niemiecku:

, „Credit-Verein in. Olesko, registrirte Genos- 
sonschaft mit unbesctiriinkter Haftung".

Wskutek ukończenia likwidacyi Towa
rzystwa przez likwidatora tegoż Ohaima Gelb- 
tucha zatwierdzonej uchwałą walnego zgro
madzenia członków Towarzystwa z dnia 21 
stycznia 1907.

Data wpisu : 8 lutego 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

O ddzia ł  II .
Złoczów, dnia 8 lutego 1907.

U. c n p .  Firm. 60 7 " S to w .  I i i .  138 (3196)
B i i h c  cfńpM H

eapoÓKOBoro i rocuogapcKoro CTOBapnmeHa.
BnncaHO ąo p e e e r p y  3apo(5KOBnx i ro- 

cno/i,apcKHx cTOBapmiieHB.
O c i ^ o k  c T O B a p E U i e n n : J I b b Ib .
Ś L ip M a  3 B y u H T B : T o B a p n c T B O  T o p r o -  

B e ^ B H o  - n p o M H C J io B e  „ C o is ij iJ iC K H H  B a s a p 11 
CTOBapnmeHe 3apeeCTpOBaHe 3 oÓMeJKenoio 
n o p y K o i o  y  J I b b o b I.

CTaTyra: 15 rpygnu 1906. 
Upe^ineT ni/mpHGMCTBa: KopucTHe Ha- 

óyBaHG i  npoflaiK roBapin nanepoBHx i Pa- 
„iaHrrepnHHHX BitpoóiB tuk  npogyicn;ai Kpa-

GBoi b k  i  sarpaH H inoi, B ig K p n B a n e  cKJiagiB, 
a a t c j i a g a H s  K p a M H n n , t  3 TaK K M H  T O B ap aM H  

n a n e p o B H M H  i  B n p o ó a M H  ń a ^ W H T e p u H H H M H , 
s a ic n a / i .a H e  i  B e / i e n e  p o S m i H B  i  ( j f a ń p i iK  t h x  
B n p o ó iB  n o  M ic rr a x  i  c e n a x ,  H o c e p e g H n u e H n :  
n p n  3 a K y u n i  i  /p a u -i-a iń  T O B ap iB  ą j i h  u a e H iB  
i  f l o c r a B n a n a  a a e n a M  (J ioH /ijB , i i o T p iĆ H i i x  g o  
Begeua ToproBai.

C T O B a p n i u e n e  e y n p a B a e H e :  
a ,  3 a c H O B y B a 7iu i  i  B ecT U  c a a a g H j  a  x a -  

K05K i  K p a M H in f i  3 T O B ap aM H  n a n e p o B H M H  
i  B n p o ó a M H  P a a a H T e p H H H H M H ;

6 )  3 a c H 0 B y B a i ’H  i  B e c T H  p o ó iT H i  i  (jba- 
ó p n K H  B i ip o ó iB  n a u e p o B n x  i  i Ja a a H i ’e p H H H H x ;

b ) 3 a K a a g a i 'H  a P e n g u i  i  K o n ic o B i  g o M H  
g a a  t h x  B H p o ó iB ;

r )  n o c e p e g H H i H T H  b  T o p r o B a n  B H p o -  
6aM H  g o M a u r a o r o  i  ( jb a ó p H U H o ro  u p o M n c a y ,  
o p h a n i a y n a T H  i  y g e p a c y B a i m  B a H g p iB H i K p a M - 
E H ą l  3 B n p o ó a M H , K O T p n x  n p o g a a c e i o  a r a a -  
g n o  B n p o ó a M H  C T O B a p n n ie n e  ó y g e  3 a H H - 
M aT H  c a ;

g )  n p H H M a T H  B ig  a a e H i B  b  g e n o 3 H T  i  
H a  ó i a c y a H i i  p a x y i i o K ,  T a  g o  K o p n c T H o i  a s o -  
K a g u i  K a n i T a a n  3 a  y M O B a e H e M  o n p o g e H T o -  
BaHGM , n o T p i ó n i  g o  B e g e n a  iH T e p e c iB  c t o -  
B a p n i u e n a ;

e )  y g i a a T H  c b o im  a a e u a M  i io s k h h o k  g o  
B e g e H a  c n p a n  T o p r o B e a i> H rr x .

M a c  T p e B a n a :  l r e o ó j i e a c e n u f t .
/(HpeEcgiia CKaagas ca: 3 Tpox uaeniB 

iMeHOBaaHX ooigoau eoópaucM H-, Biiccene 
Hag3Hpaiou:oi Pagii s i  sóopy CTOBapuuieaa. 
^l,Ha 11 annua 19(16 Biiópaao h .i c h ;i i i h  s ,h - 
peKi^al: j ) A.iijipega pygsaiHOBCKoro, Eru'eHa 
MapTHHga i / tennea K y u n i c y  a  1.5 rpygua 
1906 BHóip Tofi 3aTBop^,KeKO.

I L i ^ u i i c  ip ip M r i : n o u i u  (J i ip M a ■ c r o B a p t f -  
n i e H a  n i g u H c H  g B o x  g a p e w r o p i B  a ó o  o g H o r o  
g n p e K T o p a  i  o g H o r o  y p a g H m c a  g o  - n i g n n e y  
u e p e 3  y g L i e n s  n p o K y p n  y n ^ u a a c n e n o r o .

O r o a o m e n a :  H a g 3 u p a i o u a  P a g a  b u  a n a 
n a s  u a c o H H c n ,  b  K O T p n x  J ia io T Ł  c a  o r o a o -  
m y B a T i i  C K a H tc a H e  o ó m , 'IX  c o o p a n n n  i  B c a tc i i  
g p y r i  o h o b i c t k h  c T O B a p n u i e H a .

• V g l a  a a c H a : b h h o c h t ł  2 5  Ecop.

 ̂B ig B i a a a B H i c T Ł  a a e n i B  c a r a e  g o  b h c o t h  
n o g B i f i H o r o  y g i a a .

A aTa BHHcy: 5 gBBiTHa 1907.
O j. k . C y g  K p a e B H H  J1KO T O p P O B e ^ L H H łlj 

B i g g i a  IV.
J I s b Ib , gn a  5 gLBirna 1907.

Doniesienia prywatne.
B u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h  o b o w ią z u ją c y  z  d n ie m  1 3 . m a ja  1906 r .  (Czas środkowo-europejski)

P ociąg  i
posp. osob. |
przych. o y

j 12-20 

1 1
2-31

— fi-5'9

~ 6-10

7-20
7-29
7-50
8-05

_ _ 8-15

— 8-45

10-05_ 10 35
___ iiLo

1-30
11^5

L40 —

___ 1-50

2-20 —

- - 3-55

4-37_ 4-50
- - ■5-25

— 550

— 5-45

b-40

— 9-05

— 9-20

— 9-30

— 10-30

—

1 3  o  X* w  o  w  £&>
H a  d w e r z e o  ^ J ó w n y

'i Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Woro- 
ehty od 1/6 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielioy, Beihomethu, Ozudina, Serethu, Ra- 
doffiec, Dorny-Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia,Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów ), Jasła, 
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszaw?, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświ.ęeima, Wieliczki, Orłowa, Ńowego Sącza, (p. T ar
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa
noka, Obyrowa (p. Przemyśl).

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielę i rz. k. święta), Korózmezo (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhoraethu, Ozudina, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Lawoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaezowa. 
z Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze P łaszów ), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Obyro
wa, (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezo. 
z Rzeszowa, Jarosławia, h-ubaczowa. 
z Laytocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, EoeLawiny. 
z Pod'Aoczyr.k, Kopyczymee, Husiaiyna, Potutor.
'ż K ral^va  (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo
nicza, Sanoka, Obyrowa (p. Przemyśl), 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koomania, 
Nowosiolicy (p. SGuezkę), Serethu, Raaowiec, Berbomethu 
(w poniedziałek), Suezawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jas ła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Obyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (Irzymałowa. 
x Tuekii (od 15/6 do 30/9), Skoiego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

OświęUma, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. Tar
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H u s i a t y a a ,  Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Orzymałowa. 

z Iekan, żydaezowa, Kałus?.* Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
Ozudj.ua> Brod.my,

P o c ią g  I

Dynowa, Lubaczowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa 
(p. Przemyśl).

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Korosmezo, Nowc6ie- 
lie?, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, 

z Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu
baczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Obyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Za:e- 
ezezyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyaa. 

z Lawoaznego, (Peszte), Kałus**! Borysławia, 1 
wl»y.

, Drohobycza, Kocha-

posp. osob.
odcb

12-45

2 51 - -

— 405

— 615

— 6-20

6-55
— 7-30

8-25 —

— 8-3-5

_ _ 8-55

- 920

10-55
___ 10-45

2-21 —

240 —

2-45 —

. . . 2-30
3-30

— 4 05
4-15
558

_ 6 00
--- 6-15
--- 6-25
-- 6-35

. . . 7*25

— 9-50

_ 10-05
10-40

--- 10-51

— 11-00

— 11-30

25 es o  -w  u,
Z  dw orca głó wuaga

do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła. Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąe?ś (p! Tarnów), 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola). Korosmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berbomethu, Ozudina, No- 
wosieliey, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Obyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa. Iwo
nicza, Chabówki, Mielca, (p 
Oświęcima.

(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki,

do Lkan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korosaiezó, Ozortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorn? 
W atry (od 1/5 do 30/9), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia- 
tyna, Ozortkowa. 

do Jaworowa,
do L-awoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Obyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia. Dynowa, Or
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p, Kraków od 25/6 do i-5/9 wł.'l 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Śa^oka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), D s a s T  .raobrzeas- 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 1-5/9), Wieliczki, .rświęoitua,' 
Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9). 

do Iekan Woroehty (od 1/6 do 30/9 wł, w ni a d z ie lę  i  ś w ię ta  
KojjcBpję). Serethu, Berno-

.yuaałoata.

rs. k.), Kahitóa. Delatyna 
m athu, Ozndh+a, RadowBr/, 

do PodwołoozyąJL. Brodów, po 
do Bełżca, Soke-uŁ Lubaczowa, 
do Podwołoezysk. (Kijowa,* Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort- 

kova, Zaleszczyk, Husiaiyna, Skały, Iwania Pc^ego, Lrzy- 
m ałowa.

do Iekan, (Botuszan, Jass, Bakar.sztu), Kałusza, Ozortkowa, 
Zaleszczyk, Wyśniey, Kórosmezó. i lo B s m a , Dorny Wa
try, Suezawy, Nowosieliey. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Obyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, «u- 
kopaneeo, (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sacza. Dworów, 

do Lawoeznegc, Drohobycza, Borysławia. Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Ohyrowa, Sanoka (p. P rzM yśl). 
ao Sambora, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna.

do Jaworowa, 
do Podwołoezysk.
do Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałus**, 
do Krakowa, (V7iedaiŁ, Wrocławia, Botlina, Warszawy), Ohyrowa, 

Mezó Laborez (Pesztu), Sanoka (P- Ptscm yśi), « .  SąaT*, 
Orłe-wa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 

do Rawy ruskiej,' Sokala.

do Podwołoezysk, Po tutor. Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iw mai*.
p«sfce»:o. Husiatyna, Zaleszczyk, O-.symAt.owa,, 

do Przam yśla (od 1/5 do 39/9 wL).
do Iekan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do a0/9 co 

n iedzieli i  święta rz. kat.), Wyaaicy. NowosuUicy, Borho- 
ąe th u , Cx%dins, Scretb.’*, Rrodwy. Putuy, D«my W-dry, 
fltiozawy.

do Biuubor*, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwo.oiggŁ, Jagła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krskó??*,' (Wiednia, Wro>aławia, W am aw y), Dy news, Taroo- 
br»£:ia, Jasła, Orłowa, Wielieski, Cłwtbówii, żc-ropasejjo. 

do StTYnł Drohobycza.. Borysławia,

Pociągi lokalne.
Z Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed południem, 3'25, 

5-09 po połud. i  8-20 wieczór, (od 6 maja do 23 września wł. w nie
dziele i rz. kat. święta), 10-00 przed połud.^ 1'46 po południu, (od 1
czerwca do 31 sierpnia w i. codziennie) 9'35 wieezói.

Z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 1T5 po południu, (od 13/5 do 9/9
wł. codziennie) 9'25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 w niedziele i rz. kat. 
święta) 10-10 wieczór.

Ze Szezerea od 27/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 wieczór.
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i  rz. k. święta o 11-50 wieczór.

2-28 , 3 -40  i  5 -36  |Do Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 605  rano, «
po południu, (od 6 /5  do 23/9 wł. w niedziele i rz. k. świętą) 9-00 przed 
połud. i 12*40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) b 34 w ieczór

Do Rawy ruskiej 11-35 w noey (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 przed połud., (od 13/5 ■ 

9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-35 po połud., (od 13/5 Jo 9 
codziennie) 3-14 po południu.

Do Szezerea 10-45 przed poł. (od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 2-01 po połud. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta).

do
9/9

S-05

7-00
11-25

5-25

1012

Ma. d w o r i e o  „ P o d * a -n o » a “
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Fotutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałow-i 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Ozortkowa, Zalesz

czyk, Skały, Iwnuia pustego, Husiatyna, Brodów, Drsymałowa,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozortkowa 

żalejszezy*, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

:ś-36

6-35

11*15

6-37
10-08

Z  dworoa ,jS*ods5&Easa®(f 
P o d w o ło e z y s k ,  (Kijowa, Odessy), Brodów, K opycsynieH usiatyna, 

Ozortkowa
P o d w o ło e z y s k , Brodów, Potutor, Grzymałow a ,
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Z rJiszezyk , 

Skały, Iurani.4 pnatego* O-rayet-ałowa, Csoiikowa

Podwołoezysk, _
P odw ołoezysk , Brodów, Kopyezyniee, Iwania ps«t9::-;c

Potutor, B s n b ty n a , Zalssiory-, Lrjym-,łlow;-.

U w a g a : 
rozkłady jazd y  i  t. p . nabyw ać

r a g a :  P ora  n ocn a  oznaczoną je s t  ram kam i. -  Z w y k ł e ,  b ile ty  do jazd y  i  w szelk iego  in n eg o  r o d z a j u  b ile ty , illu stro w a n e  p rzew od n ik i, 
i  t. p* nabyw ać m ożna przez c a ły  d zień  w biurze m iejsk im  c. k. k o lo i państw ow ych , r a s a ż  H ausm ana L * .
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D ro fo n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

S

Łopaty. KotyKi, grabie, także dziec ina
poleca

Fr. C lM e l ,  m agazyn w y r o M i  żelaznych, m etal,,
Lwów, B y aek  45.

W m u o ó p  ł Łóżko reklamowe 7, materacem, po- 
I s U W U b l i  » duszką, kocykiem i 2 prześcieradłami 
7,a 30 kor. tylko w składzie mebli i pościeli J. Sclni- 
stora i  K. Toczyskiego Lwów, Trzeciego Maja 5.

IAŚĆ M te I 0ULII
w PARYŻU .
SJaśe ta  leczy wrzodzlankl, pry

szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenia chroniczne, łupież i wyrzuty 
na częściach ciała porosłych wło
sami i wszelkie słabości naskórne;

 wstrzymuje natychmiast wypadanie
włosów na brwiach i głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 21/* frank, we Francyi, w Paryżu, w apte
ce p. BffO U LIN , 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp .: Mikoianeha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepinskiego, E iubara  i Ru- 
okera. W  Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
go, Redyku i Wiszniewskiego.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Periculum  in  m ora!
Pewien niższy urzędnik z powodu utraty 

wzroku, z bardzo skromniutką emeryturą spen- 
syonowaiiy, Licznemi a długotrwałemi słabośeia- 
liii w swej liczniejszej rodzinie nawiedzony, dla 
pozyskania środków do ratowania chorych, od
stąpiłby niżej poszczflgóliuone, zupełnie dobrze 
zachowane dzieła, za oznaczoną przy każderu 
conE którą przy niektórych do połowy, a nawet 
do trzeciej czgści pierwotnej ich eony obniżył 
i tak:

1. Dzieła Wincentego Pola prozą i wier
szem 10 tomów, 30 koron.

2. Biltza „Lecznictwo przyrodne polskie1' 
setne wydanie z tabelami i ilustracyami w tekście 
za 25 koron.

3. „Der Erdball und seinc Naturwunder11 
dr. Zimmermanna 19 wydanie w 2 tomach, 
12 koron.

4. „Die Erde und die Erscheinungen ihrer 
Oberfliiehe naeh dr. Ecelus" von dr. Otto Ulz 
drugie wydanie 1 tom, 6 koron.

5. Spamera ilustr. „Historya powszechna11 
3 wydanie 11 tomów, 70 koron.

6. Schedego „Generalna karta Europy11 
25 map kolorowych na płótnie naklejonych, 
z futerałem, 30 koron.

7. Z dzieła „Óstorreich in Wort und 
Bild“ gruby ozdobnie oprawny tom z opisem 
Galicyi za 15 koron.

Chcący nabyć te dzieła, zechcą odnieść 
sio bezpośrednio pod adresem: „Emeryt11, Lwów, 
ul. Piekarska 1. 78, parter, pierwsze drzwi 
z podwórza, gdzie także i magiel za 45 koron 
jest do kupienia.

O M  W I E S g C Z E I I E .
Zwyczajne W alne Zgromadzenie

Spółki Szewców Lwowskich, Stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną 
poręką, odbędzie się dnia 3 m aja 1907 w sali korporacyi szewców lwowskich 

przy ul. Blacharskiej 1. 13 o godzinie 7 wieczorem.
A a  p e r z ą d k n  d zityssju jm :

]. Wybór Dyrekcyi.
2. Wybór Rady nadzorczej i przyjęcie członków.

Lwów, 25 kwietnia 1907.
Ju lian  P atlikow ski. A. Salahub.

C. K. DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE.
L. 29.355/'IV. (3377)

zezue.
t

C. k. Dyrekcya kole:: państw ow ych w Krakowie m a na  sprzedaż większą 
ilość starych m ateryałów  a mianowicie starego żelaza, miedzi, m osiądzu od
padków metalowych i t, d.

Szczegółowe wykazy na  sprzedaż przeznaczonych starych materyałów, 
formularze ofertowe, tudzież bliższe w arunki sprzedaży wydaje na  żądanie 
interesentów  oddział maszynowy c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w K ra
kowie.

Oferty zaopatrzone na  kopercie napisem , »Oferta na  stare materyały« 
m ają być wniesione do c. k. Dyrekcyi kolei państw owych w Krakowie naj
później do 15 m aja b. r. do godziny 12 w południe.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1907.

JKiastowe jiuro ©©©©©©© 
c.k.austr. Kolei fa ułwowych we £vovie
© © © ©  © © © ©  p a s a t  ^ a u s m a n a  9 .

W yd ą je :
BILETY lEESTAWIAŁItfE (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
I 90 dni i opustem od 12—35 prezent od cen normalnych. 

B I L E T Y  IŁ  J lR T © N  O  W E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

TWa o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu eto.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Brezdna, Lipska, Berlina, Bresny, Ham
burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 stal

J o  W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 dni .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

m m m m m i

K Ą P I E L  |_

niezrównanie pb-kna nad ELBĄ położona.
K ą p i e l e  m i n e r a l n e ,  « o l n e ,  ż y w i c z n e  i  i .  p .

Elektryczne oświetlenie, rurociągi gazowe, i wodne Sport górski i wodny, sposobność ryhołostwa. 
1'laee tonnisowe i krokietowe, codziennie koncert.

Prospcdda i bliższe wyjaśnienia przez Rade miejska
 ----- — — i w  S C H f i J j p A u .

IW O N IC Z Z a k ł a d  z d p o j o w o - k ą p i e l o w y  
i  k l i m a t y c z n y .  - - - - - - -

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi.)
Najsilniejoza Szczawa słonn-jodowo-bromowa. Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wasystkieh 

postaeiaoh zołzo w (serofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya 
systemu „W aldenburga“ i systemu „Clara". Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana11, tudzież 
sztuczne kąpiele gazowe.

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski Z9 Lwowa I Dr. Julian Staniszewski z Krakowa,
tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I. od 15 maja do 20 czerwca i w HI. od 20 sierpnia do końca września mieszkania 
znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela sic tylko w I. i J I I . 
sezonie.

Urządzenie zakładu, wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa w której odpra
wia się codziennie Msza Sw.

ZAMOWfENIA na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień
udziela

Dyrekcya Zakładu Zdrój owo-kąpielowego 
w Iwoniczu.

ę $ s $ 9 $ s $ s  $ ts$ s$ 9 $ s$ s$ is  ^ tS ^S ^S ^ tS ^ tS ^S  9^39^3

C. k. Towarz. ubezpieczeń jj^

Riuoiooe Adriatica di Sicurta w T r y e ś c i e | i
załeźone w r. 1838, a od r, 1841 operujące w Galicyi I na Bukowinie.

Jeneralna A jen cya  w e L w ow ie , p lac  św . D u ch a  1. 3.
I. Ubezpieczenia na życie. Z dniem 1 stycznia 1907 wprowadziło Towarzystwo nowe, bar

dzo korzystne warunki dla ubezpieczenia na życie. (Dotychczasowe taryfy premijne zostają n ie
zmienione). 7j  licznych korzyści podnosi się w szczególności:

1) Najdalej idącą nietykalność ubezpieczenia (samobójstwo włączone) po trzech latach, na 
wypadek pojedynku już po jednoroeznem istnieniu ;

2) odnowienie ubezpieczeni*, na wypadek uchybienia zapłaty premii w przeciągu czterech 
miesięcy bez btdania lekarskiego;

3) mimo przerwania opłaty premii nie przepada ubezpieczenie po trzechletniem istnieniu; 
eeny kapitalizaeyi i wykupna zapodane są na każdej poliey;

4) daleko idącą wolność podróżowania natychmiast po zawarciu ubezpieczenia a zupełną 
wolność podróżowania po trzech latach trw ania ubezpieczenia.

Bez opłaty dodatkowej premii pozostaje ryzyko, na wypadek wojny w dotychczasowym 
rozmiarze włączone w ubezpieczenie.

Towarzystwo rozciąga wszystkie korzyści nowych ogólnych warunków dobrowolnie, bez 
potrzeby proszenia o to także na wszystkie dawniejsze, dnia 1 stycznia 1907 jeszcze w7 moey 
będące ubezpieczenia.

Towarzystwo przyjmuje również pod najprzystępniejszymi warunkami:
II. Ubezpieczenia od szkód wyrządzonych przez pożar, piorun i eksplozya;
III. Ubezpieczenia szyb i tafli szklanych,
IV. Ubezpieczenia od kradzieży z włamaniem.
Zastępstwa c. k. uprz. Riunione Adriatica di Sicurta przyjmują również ubezpieczenia od 

gradobicia na rachunek Towarzystwa dla ubezpieczenia gradowego i reasekuracyjnego „Meridio- 
nole11 w Tryeście, tudzież ubezpieczenia od wypadków na rachunek „Międzynarodowego Towa
rzystwa akcyjnego ubezpieczeń od wypadków11 we Wiedniu.

f r

f r
8 *
f r

f r
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m

daea&iiiBiark.
wyrób pierwszego rządu,

Wiązacz snopów - 
Żniwiarka - - - -
K n ^ i a r l r a  d a  ł r a w i rf k U S l a r i m  U J  i r a w j f  lenagannle robiąc, dostają się on firmy

Ph. layfarth i Skaw WiedniuII|i
fabryki maszyn i odlewami żelaza.

Frankfurt n./M., B erlin , Paryż. Ilustrowane cenniki darmo i franko.

1907.
Z aproszenie do p rz e d p ła ty  n a

Rok IX.

NOWOŚCI MUZYCZNE
M i e s i ę c z n i k  l i t e r a c k o - i m t o w y

poświęcony celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów.

Nu treść pismu składują się u tw ory: klasyczne, salonowe, taneczne, w yjątki z oper, operetek
ora./ muzyka dla młodzieży i  dzieci.

Każdy utwór drukuje się w oddzielnej okładce.
W dziale literackim liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata wynosi kwartalnie 4  K., półrocznie 8  K., rocznie 1<* K.
Premia dla rocznych abonentów:

a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pół eony t. j. za rb. 1 
kop. 50 SŁYNNA METODĄ LESŹETYCK.IEGO

(N a przesyłkę premium kop. 30.)
b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza się

PIANINO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli m u  im
dla każdego tysiąca abonentów.

Prem ium  wygrywa posiadacz kw:l;u, którego trzy ostatnie cyfry będą odpowiadały takimże cyfrom 
głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego (losowanie w czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost przez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze.

Adres redakcyi; Warszawa, Warecka 15. Reduktor i wydawca Leon Chojecki.
Agencya na Gaiicyę we Lwowie u 8t»  S o k o ł o w s k i e g o  

Pasaż Hausmana 9.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich.


